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Patryotyzm ujemny.
Słynne są w Anglii odczyty, urządzane 

dla publiczności przez profesorów uniwersytetu 
w Cambridge; zjeżdżają się na nie politycy, 
pisarze, uczeni, a obszernib je  streszczają 
dzienniki; nierzadko zwracają one uwagę m y­
ślicieli w  oałej Europie. Właśnie taki rozgłos 
zdobył teraz odczyt profesora Browne’a o „ra­
sie, religii i języku14, jako o takich cywiliza­
cyjnych czynnikach, które nie powinny podle­
gać żadnym politycznym experymentom. Ściśle 
mówiąc, nie był to jeden odczyt, lecz dość dłu­
gi ich szereg — praca obszerna, której dzien­
nik streścić nie może; stosowne to zadanie dla 
miesięcznika, albo jeszcze lepiej dla wyda­
wnictw naukowych. W ięc tylko ogólnikowo 
powiemy, że profesor Browne potępia bez­
względnie wytępianie pewnych ras ludzkich; 
wydzieranie języka ludom podbitym, a narzu­
canie im mowy narodu zwycięskiego nazywa 
głupim, bo szkodliwym egoizmem ; a narzuca­
nie wiary przem ocą, ze względów polity­
cznych, uważa za „najwstrętniejszą pracę, ja ­
kiej w dzikiem zaślepieniu może się podjąć 
cywilizowane społeczeństwo44, zaznacza jednak 
przy tern, że takie narzucanie wiary jest w y­
łącznie przywarą narodów, posiadających już 
pewną cywilizacyę, ale tak jeszcze duchowo 
nieokrzesanych, że się zadawalają tern, co 
Francuzi nazywają „monnaie de singe44 — mo­
netą małpią — to znaczy zewnętrzu em wyko­
nywaniem praktyk narzuconej religii bez prze­
jęcia się je j zasadami i nawet bez jej pojmo­
wania. Profesor ten pow iada: „Czem się wyżej 
podnoszą narody na cywilizacyjnej skali, tem- 
bardziej zbliżają się do siebie pojęciami o Bo­
gu ; dlatego mam zupełną pewność, że będzie 
kiedyś jeden pasterz i jedna owczarnia; pro­
wadzi do tego celu cywilizacya. Dlatego w mo­
wie ludzkiej nie ma dość silnego wyrazu na 
pochwałę misyonarzy, którzy w pochodniach 
cywilizacyjnego światła niosą ciemnym ludom 
prawdy wiary chrześcijańskiej, & na odwrót 
nie ma w ludzkim języku wyrazu, którym 
możnaby należycie potępić podawanie wiary 
na końcu miecza, albo krzewienie jej za po­
mocą stosownie nastrojonej machiny państwo­
wej. Kapłani-misyonarze niosą w mroki świa­
tło, bo przede wszy stkiem przygotowują cyw i­
lizacyjnym pługiem grunt pod posiew nowej 
wiary; natomiast misyonarze -urzędnicy gaszą 
światła, które znaleźli, a nowych nie zapala­
ją44. — O wydzieraniu języka prof. Browne 
tak się wyraża: „Język — to dusza narodu;
straciwszy go, straci naród siebie. Dlatego-to 
państwa zaborcze starają się narzucić podbite­
mu ludowi swój język. Jest to egoizm niedo­
rzeczny, bo jeżeli się uda wynarodowienie pod­
bitego ludu, to do organizmu zdobywczego na­
rodu wcieli się organizm pozbawiony swego 
ducha, niejako wyjałowiony z wszystkich do­
datnich właściwości, a więc czynnik rozkłado­
wy. Lecz wynarodowienie wogóle udaje się 
bardzo rzadko. Niezmiernie trudne ono bjflo 
w owych czasach, gdy poczucie godności ludz­
kiej było czemś nieznanem; dziś stało się pra­
wie niemoźliwem44.

W  odczytach prof. Browne’a jest jeden 
rozdział o „patryotyzmie ujemnym44, czyli o tern 
uczuciu nieprzyjaźni, złości, nawet nienawiści, 
jakie ludowi podbitemu okazują jednostki z na­
rodu zdobywczego. To—zdaniem prof. Browne’a— 
nie jest szowinizm, będący zarozumiałością na 
punkcie zalet i znaczenia swego narodu; to 
jest przyznawanie, że stan wojenny trwa bez 
przerwy, ale przytem taki stan, przy którym 
zwycięzca już się wcale osobiście nio naraża, 
nie poświęca się, tylko szuka zdobyczy, zysków, 
łupu i rozkoszy znęcania się nad bezbronnymi. 
Jeżeli patryotyzm nazwiemy uczuciem świętem,

to patryotyzm ujemny będzie świętokradztwem— 
niewątpliwem znamieniem już dokonanego mo­
ralnego upadku, psychicznem zwyrodnieniem, 
które się rozwija wskutek pobłażliwości, z ja ­
kiej zwykle korzystają silni. Nikt ich nie karci, 
ale oni sami w sobie noszą karę dla siebie. Za­
nim jednak ona ich spotka, szerzą dokoła ze­
psucie. Profesor Browne sądzi, że zwolennicy 
wiecznego pokoju, którzy agitują przeciw woj­
nom orężnym, okazaliby się filantropami do­
piero wtedy, gdyby zwalczali wszelkie gnębie­
nie narodów podbitych, ale oni właśnie staran­
nie unikają tego tematu i dlatego ich zabiegi 
nie posiadają cywilizacyjnego znaczenia.

A  zatem, wedle prof. Browne’a, patryo­
tyzm ujemny — to brzydki egoizm, chciwy zy­
sków bez narażania się, chciwy rozkoszy nęka­
nia bezbronnych, proste łotrowstwo, udrapowa- 
ne w płaszcz patryotyczny.

Przykłady świadczą o trafności tego okre­
ślenia. "Wszystko, co robi hakata pruska, jest 
takim chciwym zysków egoizmem bez żadnego 
narażania się na możliwe skutki walki. Na do­
wód weźmiemy dwa najświeższe wypadki. W ia­
domo, że rząd pruski złożył izbie panów pro­
jekt ustawy, nadającej niemal monopol parce­
lowania ziemi komisyi kolonizaoyjnej. W niesio­
no ten projekt w imię pruskiego patryotyzmu, 
który dla bezpieczeństwa państwa wymaga ger- 
manizacyi Wielkopolski. Myśl ta jest fałszywa 
i zdrożna, ale jako patryotyczno-pruska, powin­
na być Prusakom droga, powinna ich zachęcać 
do ofiarności. Leoz działalność komisyi koloni - 
zacyjnej i opór, stawiany je j przez polskie spół­
ki parcelacyjne, sprawiły to, że ziemia podro­
żała prawie w dwójnasób. Jeżeli komisya kolo- 
nizacyjna stanie się monopolistką parcelaoyjną, 
to oczywiście, nie mająC konkurentów, obniży 
cenę ziemi. Otóż nawskróś hakatystyczny zwią­
zek agrarny w Poznańskiem uchwalił i wysłał 
do izby panów petycyę, w której powiada, że 
jeżeli projekt rządowy nie będzie tak przero­
biony, aby niemieckie posiadłości w W ielko- 
polsce nic nie straciły na sprzedażnej wartości, 
to oni — bakatyści — nie chcą tego projektu; 
wolą, aby Polacy najskuteczniej walczyli z ko- 
misyą kolonizacyjną, bo to podnosi cenę ziemi. 
Dzienniki hakatystyozne na własną rękę zale­
cają taką poprawkę rządowego projektu, aby 
całą zniżkę ceny ziemi, jaka niezawodnie na­
stąpi po nadaniu parcelacyjnego monopolu ko­
misyi kolonizacyjnej, skarb państwa dopłacał 
Niemcom. A  zatem, niech się cena ziemi obni­
ży, niech polscy je j właściciele będą ustawowo 
rabowani, ale hakatyści nic nie ohcą na rzecz 
tego patryotyzmu ofiarować. Postępują tu oni, 
jak z pomnikiem cesarza Fryderyka, postawio­
nym w Poznaniu. Ogłosili wyłącznie między 
sobą składkę na ten pomnik, żeby on był do­
wodem ich patryotyzmu. Pomnik kosztował
90.000 marek, a koszta uroczystego odsłonięcia 
jego w przytomności "Wilhelma II wyniosły
20.000 marek, okazało się jednak, że prywatni 
hakatyści, chociaż się zapisali na pewne kwoty, 
nie dali nic, a z różnych kas publicznych ze­
brali tylko 30 tysięcy marek, więc całą resztę, 
wynoszącą 80.000, zwalili na obywateli Pozna­
nia, płacących podatki miejskie, a zrobili to 
tak pokryjomo, że dopiero teraz dowiedziano 
się o tern.

Drugi przykład. Toczył się teraz w B y­
tomiu proces prasowy, wywołany skargą X . 
kardynała Koppa na redaktora Górnoszlązaka 
p. W olskiego za artykuł przedrukowany z war­
szawskiego Przeglądu katolickiego o germaniza­
cja przez Kościół. Warszawski organ ducho­
wieństwa naszego podał, że niektórzy xięźa 
niemieccy na Szląsku Górnym odmawiają roz­
grzeszenia swym parafianom, myślącym po pol­
sku, a dzienniki nasze i naszych polityków na­
zywają z ambony antychrystami. Górnoszlązak, 
przytoczywszy ten artykuł, potwierdził zawar­
te w nim zarzuty i za to wytoczono mu pro­
ces. Trybunał nie chciał wezwać żadnego 
świadka, powołanego przez obronę, kiedy je ­
dnak w końcu był do tego zmuszony, to się 
okazało z zeznań 80-ciu świadków, że Przegląd 
katolicki podał zupełną prawdę. Niestety, są na 
Szlązku Górnym katoliccy xięża, którzy odma­

wiają ŚŚ. Sakramentów parafianom myślącym 
po polsku, czytającym nasze pisma i głosu­
jącym  na naszych kandydatów! W yrok jeszcze 
nie zapadł; jest niestwierdzona dotąd wiado­
mość, że X , kardynał Eopp, przekonawszy się 
z procesu, gdzie prawda, cofnął skargę. Lecz 
to rzecz drugorzędna —- główna zaś ta, że ów 
ujemny patryotyzm, o którym mówił prof. Bro­
wne, wypaczył nawet kapłańską etykę.

Zjazd Neapolu.
■ (Telegramy Przeglądu).

Neapol 28 marca. K ról' W iktor Emanuel 
przybył tu onegdaj o godzinie 11-tej przedpo­
łudniem w towarzystwie ministrów Tittoniego 
i Mirabella. Miasto jest udekorowane. O go­
dzinie 1/tl  w południe udał się król z mini­
strami na pokład yachtu „Hohenzollern11. Ce­
sarz niemiecki powitał króla przy schodach. 
Powitanie było bardzo serdeczne. Podczas 
uczty na pokładzie okrętu „Hohenzollern14 w y­
głosił W iktor Emanuel następujący toast po 
włosku :

„W itając Waszą cesarską Mość jak naj­
serdeczniej, wyrażam nadzwyczajną radość, że 
znów Go oglądam. Naród mój i ja widzimy i 
czcimy w Waszej cesarskiej Mości wiernego i 
prawdziwego przyjaciela. W ęzły, jakie łączą 
nasze państwa ze sobą i z wspólnym na­
szym sojusznikiem od tak wielu lat i tak 
szczęśliwie, były dotąd najpewniejszą rękojmią 
pokoju europejskiego. Oby te węzły zawsze 
takiemi zostały i polegały na zaufaniu w trwa­
łość sojuszu i na uczuciach naszych narodów, 
które jeszcze w przeszłości przez podobieństwo 
swych politycznych i narodowych losów do 
siebie się zbliży ty i obecnie zgodne są we 
wspólnem dążeniu do pokojowego rozwoju w 
przyszłości. Przejęty temi uczuciami wznoszę 
kielich na zdrowie Waszej cesarskiej Mości, 
Jej cesarskiej Mości cesarzowej i oałej rodziny, 
jakoteź na pomyślność sławnego niemieckiego 
narodu44.

Cesarz W ilhelm odpowiedział po niemie­
cku : „Szukając na wspaniałych wybrzeżach
ojczyzny Waszej Królewskiej Mości w ypoczyn­
ku po wytężającej pracy idę za popędem serca, 
które mnie jakoteż innych rodaków moich za­
wsze na równi pociąga do sympatycznego i 
gościnnego narodu włoskiego. W itam  Waszą 
Królewską Mość po ras pierwszy na pokładzie 
niemieckiego okrętu, przejęty uczuciami wdzię­
czności za serdeczne powitanie, które Wasza 
Król. Mość właśnie do mnie wystosowałeś. Idea 
trój przymierz a jest niewygaśle zapisaną w du­
szach naszych poddanych. Sojusz, który zawar­
ty został przez naszych dostojnych przodków 
i przez otoczonego powszechną czcią naczelni­
ka domu habsburskiego, stanowi dla naszych 
narodów błogosławieństwo, a dla całej Europy 
rękojmie pokoju. Pod ochroną tego sojuszu na­
rody mogą się dalej w pokoju rozwijać. W ier­
ny zawartym układom proszę Waszą Królew­
ską Mość o pozwolenie wzniesienia kielicha. 
Rzucając okiem na piękną flotę włoską, której 
flaga powiewa obok flagi niemieckiej i na 
wspaniałą zatokę neapolitańską, która mieści 
w sobie tyle poezyi i z którą łączy się tyle 
historycznych wspomnień, wznoszę zdrowie 
W aszych Król. Mości króla i królowej, na po­
myślność i powodzenie tak walecznej armii 
włoskiej i floty i tak sympatycznego narodu 
włoskiego14.

Rzym 28 marca- W  izbie deputowanych 
wyraził dep. Santini radość z powodu zjazdu 
króla W iktora Emanuela z cesarzem W ilhel­
mem. Na wniosek prezydenta uchwalono w y­
słać do monarchów telegramy z wyrazami ra­
dości izby.

Bombardowanie Portu Artura
(List oficera rosyjskiego.)

W  jednym z ostatnich numerów ogłosiły 
Russkije Wiedomosti list pewnego oficera rosyj­
skiego, który brał udział w pierwszej walce 
pod Portem Artura. Jest to pierwszy opisow e­
go sensacyjnego napadu na Port Artura, do­
starczony przez uczestnika bitwy, zasługuje

więc na powtórzenie. Dodajemy tylko uwa­
gę , że chodzi tutaj właściwie o drugi atak Ja­
pończyków, a mianowicie o atak, wykonany d. 
9 lutego rano, po ataku nocnym z dnia 8 na 
9 lutego.

Dnia 11 lutego — pisze ów oficer — sza­
lała straszna burza z zamiecią śnieżną w Por­
cie Artura. Odezwał się sygnał alarmowy, 
biegłem tedy cwałem dc mojej bateryi. Na 
drodze kamienistej, wiodącej pomiędzy prze­
paściami, panowała ciemność. Nie zważałem 
na to, że biegnę tuż nad urwiskiem i nagle 
uderzenie wichru zwaliło mnie z drogi, rzu­
cając w głąb około 7 stóp. Upadłem na 
piersi i potłukłem się silnie. Ale gdy nerwy 
stępieją, nie czujemy bolu. Dostałem się do ba­
teryi, przetrwałem trzecią noc bezsenną i ból 
przeminął.

Dnia 14-go lutego dostało mi się z a ­
szczytne odznaczenie i zostałem komendantem 
wału fortecznego. Dnia 14-go i 15-go ustawia­
łem ciągle działa na wale. Kazałem zwo­
zić ziemię , grzebać rowy i gdy wreszcie mo­
głem zameldować, że wał mój gotowy, uczułem, 
że jest ze mną źle. Przypisywałem to znuże­
niu, gdyż od 9 do 15 lutego nie spałem ani 
jednej nocy, a żywiłem się Bóg wie jak. B o ­
le jednakże stały się gwałtownemi i prze­
łożeni wysłali mnie do szpitala, gdzie list 
ten piszę. Mam „rozbite wnętrzości44, jak się 
lud wyraża...

Pamiętnego dnia 9 lutego stałem przy sła­
wnej bateryi, na „elektrycznej skaleu, owej po­
nurej plamie na oku japońskiem. Tam otrzy­
małem chrzest wojenny i zdobyłem sobie or­
der. Jestem dumny z tego. Naszą nieszczęsną 
bateryę pokryły zupełnie odłamki granatów. 
Działa huczały piekielnie. Ale nie byliśmy 
wzruszeni, tylko niektórych zaczęły zęby bolec, 
jak się zdaje skutkiem silnego podrażnienia 
nerwów słuchu. Dziwne uczucie ogarnęło nas po­
śród tego umierania: spokój i słodkie uczucie
bezwładności. Żadna myśl o śmierci. Gdy pier­
wsza bomba pękła nad naszą bateryą, pierzchnę- 
ło wszystko : marzenia, myśli, cierpienie i ra­
dość. Pozostało tylko wrażenie słodkiego spokoju.

Tak zostało do końca. W idok był wspa­
niały. Jasny, ciepły dzień, morze spokojne, 
lśniące jasnemi barwami, istne miraże. Zdawa­
ło się, że widzimy drganie powietrza. Nagle 
okazują się na horyzoncie czarne plam ki; ro­
sną, zbliżają się. Jedna, dwie, trzy, piętnaście. 
Plamki wydłużają się w linie, zbliżają się co­
raz bardziej, najpierw szare, potem brunatne. 
Są jeszcze daleko, około 15 wiorst... dwanaście, 
dziesięć, dziewięć wiorst. Mały, biały kłąb... 
Huk... Czekamy, gdzie padnie pocisk. Nasza 
baterya stoi nad przepaścią. U stóp naszych 
kołysze się okręt admiralski „Pereświt14. Przed 
jego ścianą pada pooisk. Ogromna chmura w o­
dy rozpylonej lśni w słońcu i zalewa pokład. 
Marynarze ruszają się.

Znowu chmurka.,. Szum nad głowami. 
W  tyle na górze powstaje straszny huk z eks- 
plozyi. Trzecia chmurka. Straszna chwila. W  tych 
sekundach przeżyłem dużo, Nie czujemy wcale 
ciała, jakgdyby było nieważkiem. W  sercu znu­
żenie, a w głowie pytanie: Jeżeli dobrze strze 
łają, trafią w naszą bateryę. Raz pocisk nie 
dochodzi, drugi raz przenosi; wtedy różnicę obu 
dystansów dzielimy na pół i pocisk trafia w śro­
dek. Tak jest u nas, u Japończyków, tak jest 
u wszystkich — to się nazywa szukaniem celu. 
A gdy się znalazło właściwą odległość, zarzuca 
się wroga gradem pocisków... Oto nasze poło­
żenie. W  zbocze skały naszej uderza pocisk. 
Strzał ten był dla nas sygnałem. Dziesięć ba- 
teryj nadbrzeżnych i 12 okrętów odpowiedziało 
na to powitanie.

Oo się teraz dziać zaczęło, trudno opisać. 
Morze, okryte białą pianą, wrzało od pocisków. 
Nie słyszano komendy. Aż do ochrypnięcia krzy­
czeliśmy żołnierzom do uszów i czuliśmy, że 
jest rzeczą niemożliwą przekrzyczeć potworny 
huk. Przeszło 150 dział siało w tej bitwie śmierć 
i zniszczenie. Para, dym, pył, dzikie wycie, sło­
wem nieopisana orgia. Nagle odzywa się wstrzą­
sający jęk. Odłamek granatu urwał żołnierzowi 
nos. Krew, ludzie z oddziału sanitarnego, no­

sze. Ktoś mnie dotyka w ramię. Oglądam się: 
blady żołnierz. W argi jego drżą. W idzę, że u- 
siłuje mówić — ale wargi odmawiają mu po­
słuszeństwa. Wskazuje palcem na dół. Pojmuję, 
że tam stać się coś musiało. U stóp skały stała 
baterya dział szybkostrzelnych. Te lube stwo­
rzenia umieją na minutę wyrzucić 60 kartaczy, 
t. j. 1200 kul. Lecę na dół. Tam rozpasał się 
szatan. Pociski pękają jak rakiety na festynie. 
Odłamki lecą,gwiżdżą, brzęczą- Idę do bateryi 
i spostrzegam smutny obraz. Pomiędzy działa­
mi i służbą wybuchnął pocisk. Jeden żołnierz 
leży z roztarganym żołądkiem; drugi z rozbitą 
g łow ą ; trzeci wlecze się, podpierany przez 
dwóch towarzyszy. Trzy odłamki utkwiły w je­
go głowie. Stalowa działo złamane jak źdźbło 
słomy. Ponury obraz. Krew, wszędzie k rew ..

Dałem rozkaz, ażeby uprzątnięto zwłoki i 
wracam na górę do bateryi. I  tutaj piekło... Ale 
wreszcie bitwa skończyła się. Japończycy co­
fnęli się. Rozwiały się djfmy, słońce znowń za­
jaśniało. Na jakie rzeczy padały promienie jego !

Przybył generał Stoessel i gratulował nam 
z powodu chrztu wojennego i odnaczenia się. 
Komendant bateryi dostał order św. Jerzego., 
A  teraz leżę w szpitalu. Gorzkie to i przj'kre. 
A  gdybyś widział nasze pancerniki nieszczęsne, 
jak je  wleczono podziurawione do portu. Ma­
rynarze, żołnierze, kobiety, oficerowie płakali...44

Wojna rosyjsko-japońska.
Petersburg 28 marca. Priamurskija Wie­

domosti zamieszczają następujący telegram ca­
ra do namiestnika Aleksieiewa. „Ze względu na 
doniosłość teraźniejszej wojny, która powinna 
zapewnić Rosyi przeważające stanowisko na 
brzegaoh oceanu Spokojnego i przewidując, że 
pan jako mój namiestnik będzie zniewolony 
przenieść swą rezydencyę bardziej w głąb 
kraju, jak np. do Charbina lub innej miejsco­
wości według wyboru pańskiego, uznaję za po­
żyteczne wyznaczyć panu pomocników w oso­
bie jen. Kuropatkina, który obejmie dowódz­
two nad armią lądową z prawami głównodo­
wodzącego armią, oraz admirała Makarowa, ja ­
ko dowódzcę marynarki z prawami głównodo­
wodzącego flotą. Jestem przekonany, że zamia­
nowanie tych samodzielnych i odpowiedzial­
nych współpracowników ułatwi panu jako mo­
jemu namiestnikowi spełnienie trudnego zada­
nia historycznego, jakie panu przypadło w u- 
dziale44.

Petersburg 28 marca. Z Mukdenu dono­
szą, że doniesienia dzienników, jakoby statek 
„Bojan44 wyleciał w powietrze są bezpod­
stawne.

"Wczoraj przybył do Mukdenu Kuropatkin, 
powitany na dworcu przez kompanię honorową 
i dygnitarzy wojskowych. Z dworca udał się 
Kuropatkin do mieszkania Aleksiejewa.

Algier 28 marca. Kontrtorpedowiec rosyj­
ski „Bujny44 płynąc z Biserty, zawinął do por­
tu Butta znacznie uszkodzony. Odwieziono go 
do doków celem naprawy. '

Petersburg 28 marca. Admirał komende­
rującj^ nad flotą w Port Arturze wysłał wczo­
raj do cara następujący telegram: Donoszę naj­
pokorniej, że nieprzyjaciel dziś w nocj’ o godz. 
2giej przedsięwziął drugą próbę blokady wej­
ścia do portu wewnętrznego. W  tym celu w y­
słał cztery wielkie parowce handlowe wraz 
z sześcioma łodziami torpedowemi. Okręty nie­
przyjacielskie zauważono na czas w świetle re­
flektorów i rozpoczęto ostrzeliwać je  z bateryj 
i okrętów strażniczych „Bóbr44 i „Odważny44. 
W  obawie, że okręty nieprzyjacielskie przedo­
staną się do celu, komendant strażniczej łodzi 
torpedowej porucznik Krynicki rzucił się na 
nieprzyjaciela i za pomocą pocisku torpedowe­
go zniszczył ster u jednego z parowców, który 
następnie zwrócił się na prawo, a za nim dwa 
inne parowce i wszystkie rzucone zostały na 
ląd na prawo od wejścia; czwarty parowiec 
zwrócił się na lewo i zatonął również z boku 
od wejścia. Torpedowiec „S ilny11 podjął walkę 
z 6 łodziami torpedowemi. Zginęli inżynier 
Suzerew i 6ciu podoficerów, a komendant i 12 
marynarzy są ranni. Rano ukazały się na wi-
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S z c z ę ś c ie  rodzinne
Napisał

Leon hr. Tołstoj.
Tłómacssenie z rosy ja k iego

(Ciąg dalszy).
Światowe życie, które z początku pocią­

gało mnie dogadzaniem próżności i małym am- 
bicyom, z biegiem czasu stało się drugą naturą 
i zajęło to miejsce w duszy, które zajmowało 
dawniej uczucie.

Nigdy już nie zostawałam sam na sam ze 
sobą i oo prawda, nie miałam odwagi nad sobą 
się zastanawiać. Od rana do nocy, cały mój 
czas należał już nie do mnie, wtedy nawet, 
gdy siedziałam w domu. Było mi z tern ani 
Wesoło, ani smutno, ale zdawało mi się, że tak 
być musi.

W  ten sposób przeszły całe trzy lata, pod­
czas których stosunki nasze nie zmieniły się 
^iby, tylko zastygły i nie mogły stać się ani 
lepszymi, ani gorszymi.

"W" tym czasie dwa wypadki przerwały 
tryb naszego życia, chociaż go nie zmieniły 
z gruntu. Było to przyjście na świat mego pier­
wszego dziecka i śmierć Tatjany Siemionówny.

Z początku macierzyńskie uczycie owła­
dnęło mem sercem tak silnie, że sądziłam, iż 
zwiastuje mi nowe życie, ale po dwóch mie­
siącach, gdy znowu zaczęłam bywać w świecie 
1 przyjmować u siebie, uczucie to stopniowo

osłabło i przeszło w chłodne spełnianie obo- 
wiązku.

Mąż moj przeciwnie, od urodzenia synka 
przesiadywał całemi dniami w domu i całą 
swoją miłość przelał na dziecko.

Czasami, gdy w balowej sukni wchodzi­
łam do dziecinnego pzkoju, aby pożegnać jedy­
naka, zastawałam tam męża, który spoglądał 
na mnie z zadziwieniem i wyrzutem.

Wstydziłam się wówczas swojej obojętno­
ści dla dziecka i zapytywałam się, czyż do­
prawdy jestem gorszą od innych kobiet?

— Cóż począć ? — myślałam. — Kocham sy­
na, to prawda, ale nie mogę z nim całych dni 
spędzać, bo się nudzę, a udawać nie umiem.

Dla mego męża śmierć matki była ogro­
mnie bolesną, mówił mi nawet, że ciężko mu 
bez niej mieszkać w Nikolskiro dworze, a ja  
choć żałowałam je j i współczułam mężowi, czu­
łam się teraz na wsi swobodniejszą. Całe te 
trzy lata, z wyjątkiem dwóch miesięcy, spędzi­
liśmy w mieście, a w ostatnim roku wybra­
liśmy się zagranicę.

Lato zeszło nam na wodach.
Miałam wówczas dwadzieścia jeden lat. 

Interesy nasze były w doskonałym stanie, od 
rodzinnego żjmia nie wymagałam nio po nad to, 
co mi ono dawało; wszyscy okazywali mi dużo 
sympatyi, zdrowie mi służyło, moje tualety 
były  najpiękniejsze w tym sezonie, wiedziałam, 
że jestem ładna, pogoda służyła, atmosfera 
świetności i piękna otaczała mnie wszędzie, to 
też czułam się szczęśliwą.

Nie byłam już tak wesołą, jak niegdyś 
w Nikolsku, gdy źródło szczęścia było we mnie 
samej, gdy byłam szczęśliwą, bo zasłużyłam na 
szczęście i gdy mi się wydawało, że to szczę­
ście, choc bezmierne, może być jeszcze większem.

W ówczas było zupełnie inaczej, ale i tego 
lata było mi dobrze. Niczego już nie oczekiwa­
łam, niczego nie pragnęłam, nic mnie nie trwo­
żyło, życie wydawało się zapełnionem, a sumie­
nie czystem.

Z całego zastępu sezonowej młodzieży nie 
było nikogo kogobym mogła wyróżnić wśród 
reszty. Jeden tylko markiz D., W łoch, zwrócił 
moją uwagę śmiałością wyrażania swojego za­
chwytu nademną. Korzystał z każdej sposobno­
ści, by tańczyć ze mną, jeździć konno, spoty­
kać się w kasynie i mówił mi, że jestem piękną.

Nieraz widziałam go czatującego pod mo- 
jem i oknami. A  przykre wyzywające spojrze­
nie błyszczących oczu, wywoływało we mnie 
zmieszanie i rumieniec.

Był to młodzieniec bardzo przystojny, ele 
gancki, z uśmiechu i czoła dziwnie podobny 
do mojego męża, chociaż znacznie piękniejszy 
od niego.

Zdumiewał mnie tern podobieństwem, jak­
kolwiek w oczach, uśmiechu, trochę ostrej 
brodzie, zamiast dobroci i idealnego spokoju 
mojego męża, było coś trywialnego i zwie­
rzęcego.

Myślałam wówczas, że za mną szaleje i 
współczułam mu szczerze. Kilka razy próbowa­
łam wejść z nim w przyjacielskie poufne sto­

sunki, ale uchylał wszystkie moje pfóby i w 
dalszym ciągu przerażał mnie swoją namiętno­
ścią wstrzymywaną, lecz gotową każdej chwili 
wybuchnąć.

Ukrywałam przed samą sobą, że się bałam 
tego człowieka, ale mimowoli myślałam nieraz
0 nim.

Mąż mój znał go i jak wogóle z większo­
ścią moich znajomych, obchodził się z nim 
jako mąż pięknej żony, tylko jeszcze chłodniej
1 dumniej.

Przed końcem sezonu zachorowałam i 
przez dwa tygodnie nie wychodziłam z domu.

Gdy wyszłam po raz pierwszy, dowie­
działam s i ę , że przyjechała słynna piękność 
lady S.

Znajomi powitali mnie radośnie, otoczyli 
mnie. dawni wielbiciele, ale orszak lady S. był 
znacznie większym. Mówiono tylko o niej i o 
je j piękności.

Ujrzałam ją  nakoniec i musiałam przy­
znać, że była cudnie piękną, chociaż zbyt wy­
zywającą.

Dnia tego wszystko wydało mi się nudnem 
i przykrem.

Nazajutrz lady S. urządziła wycieczkę do 
ruin zamku; ja się wymówiłam, zostałam sama, 
smutna i zniechęcona do świata.

Całe towarzystwo wydało mi się czczeni 
i nudnem, nie chciałam widzieć nikogo, pra­
gnęłam jak najprędzej skończyć kuracyę i wra­
cać do domu.

"W" mojej duszy zagnieździło się jakieś

złe uczucie, do którego nie chciałam się przy­
znawać.

Tłómaczyiam się, że jestem niezdrowa i 
chodziłam pić wody samotnie albo z panią M.. 
moją znajomą z Petersburga, urządzałam wy­
cieczki w okolice.

Mój mąż w .tym czasie mieszkał w Hei­
delbergu, odwiedzał mnie kiedy niekiedy, cze­
kając na ukończenie mojej kuracyi.

Pewnego dnia lady S. namówiła całe to­
warzystwo na polowanie, a my z panią M. w y­
brałyśmy się do ruin zamkowych.

W jeżdżałyśmy powoli na stromą górę, 
Przed oczyma naszemi roztaczały się piękne 
okolice Badenu, oświecane promieniami zacho­
dzącego słońca. Rozmawiałyśmy poważnie, jak 
nigdy przedtem. Pani M. ujęła mnie swoją 
dobrocią i rozumem, wydało mi s ię , że mo­
gę z nią być szczerą i rozmawiać o wszyst- 
kiem. Mówiłyśmy o rodzinie, o dzieciach, 
o beztreściwości tutejszego życia, obie tę­
skniłyśmy do kraju; było nam rzewnie i miło 
na duszy.

W  tak poważnym nastroju wchodziły­
śmy na zamek. Wśród murów było chłodno 
z oddali dolatywały nas odgłosy kroków i 
rozmowy.

Przez szerokie podwoje majaczył widok
prześliczny.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najgustowniejsze parasolki angielskie poleca: M a ga zyn  Schayerów .
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dnokręgu nieprzyjacielski a pancernik’ i oddział 
krążowników. W ypłynąłem  na czele powierzo­
nej mi floty na spotkanie nieprzyjaciela.

Ta droga próba, mająca na celu zabary­
kadowanie wjazdu do portu, n:e udała się dzięki 
energiczne1 obroni j ze strony wojsk morskich 
i lądowych. W jazd do portu jest zupełnie wolny.

Petersburg 28 marca. Korespondent rosyj­
skiej Ageucyi telegraficznej donosi z Laojan z 
dnia 25 marca: Oddział jenerała Miszczenki 
otrzymał wiadomość, źe Japończycy wstrzy­
mał: poch d wzdłuż linii Fjongjang Andżu.
W Andżu stoi 3.000, w Pakezen 1.U0U Ja­
pończyków. W  Czinamfo stoi na kotwicy około 
40 japońskich okrętów wojennych i przewozo­
wych. Japończycy mają widocznie zamiar obej~ó 
nasz oddział t>d północy. Japońska jazda boi się 
kozackich patrol* i natychmiast przy spotkaniu 
się z nimi umyka, Dnia 24 marca starł 3ię ko­
zacki patrol z japońskim. Dwóch Japończyków 
poległo. Rosy aro e nie mieli żadnych strat.

Londyn 28 mai ca. Do Times’a donoszą z 
S eu l: Pomiędzy Czinamfo a Fjongjt ng sto1 w 
pogotowiu oddział armii, złożony z trzech dy- 
wizyj. Fjóngjang jest a dnie oszańcowane, wido­
czni i zamierzają Japończycy wybrać ten punkt 
za podstawę swych operacyi w północnej Korei.

Londyn 28 marca. Do Times’a donoszą 
z Seulu: Margr. Ito wygłosił podczas obiadu
w urzędzie spraw zagranicznych mowę, która 
wywarła na Koreańczykach wielkie wrażenie. 
Ito wezwał ich. aby działa li energicznie na 
rzecz rozwoju i korzyści kraju, a nie trzymał1 
się wyłącznie swomh własnych dróg, inaczej 
bowiem n;e zdołają oni utrzymać narodowej nie­
zawisłości.

Niuczwanę 28 marca Lody ustąpiły, że­
gluga na rzece Lianeho otwarta

List do Redakcyi.
(Jeszcze w sprawie służących.)

Chociaż już nie jeden artynuł w sprawie 
służących ogłoszono, pozwalam sobie mimo to 
przesłać Sanownej R e J ikcy i kilka słów, skre­
ślonych w tym samym przedmiocie, z prośbą 
uprzejmą o zamieszczenie ich w Przeglądzie 
a to z uwagi- że jak świadczą listy w teJ spra­
wie pisane, z którymi się ao Szanownej R e­
dakcyi zwrócono —  kwestya wspomniana wzbu­
dziła zainteresowanie się n_ą stała się dość 
aktualną.

Dr. M. Thullie w  liście swoim, pisanym 
w sprawie Towarzystwa św. Zyty, a um; mszczo­
nym w Przeglądzie z 11 marca br., do którego 
wystosowania dał mn znów asumpt list pani. 
W ałkiewiczowej drukowany w nrze 56 Prze­
glądu, bierze w obronę rzeczone Towarzystwo 
przed krytyką tejże p. W ałkiewiczowej.

Obronie tej, nodjęrei w najlepsze1 myśli, 
nic zarzucić nie możemy. Niezawodnie T o­
warzystwo ma zakreślony cel piękny i szla­
chetny, ale swoją drogą przyznać też musi­
my, że w zarzutach p. Wałkiewiczowej, o ife 
one dotyczą sług, nie- ma żadnej przesady. Po­
wiemy nawet, że pan' ta, kierowała się raczej 
powściągli wosoią w kreśleniu owych zarzu­
tów , których niewątpliwie mogłaby więcej 
przytoczyć.

Jeden atoli szczegół z obrony p. Thullie’go 
pozwolimy sobie zakwestyonować. Powiada on ■ 
„Towarzystwo nie wychowuje sług, ale przyj­
muje wszystkie, które się zgłaszają, a przeciw 
którym nie m » poważnych zarzutów i które są 
polecona przez członków. Ażeby na sługę taką 
odpowiednio wpłynął umoralniająco, na to po­
trzeba dłuższego czasu, cóż więc dziwnego, że 
czasem na tysiąc kilkaset sług znajdz‘e się kil­
ka nieodpowiednich*. To ostatnie zdanie p. 
Thuliie’go, ręczymy, wywołało na ustach setek 
naszych pań, co się faktycznie gospodarstwem 
domowem zajmują, tylko uczucie zdziwienia 
Jeżeli p. Thullie ma na se-yo takie dobra w y­
obrażenie o służbie naszej, to mu tylko poza­
zdrościć należy. My znów przeciwnie jesteśmy 
tego zdania, te na owe tysiąc kilkaset sług jest 
tylko stosunkowo drobny procent takich, któ- 
r aby nas zadowolić mogły. Reszta to mate- 
ryał me szczegjlny, mało co, albo n e nie war­
ty, moralnie w dodatku nadpsuty. W ykazy i 
rejestry tak polioyjae, jak tez sąd i we mogą na 
poparcie tego twierdzenia dostarczyć obfitego 
dowodu. A teraz proszę zważyć. Ile to prze­
stępstw sług naszych pozostaje niewykrytych, 
a znów wiele ich nie dochod:a do wiadomości 
władz kompetentnych, bo ułużbodawcy litując 
się w  końcu, albo powudując się zbytnią po­
błażliwością, lub wreszcie chcąc się uwolnić od 
koniecz lego w podo cnych razach stawan i a, przed 
władzą i składania zeznań, puszczają wszystko, 
choć z swoją szkodą, płazem.

Nie da się zaprzeczyć, że o służących do­
brych, uczciwych, pracowitych — w prawdzi- 
wem znaczeniu tych wyrazów — coraz trudniej, 
zwłaszcza po większych miastach, dokąd z bliż­
szych i dalszych stron śc ągają się liczne za­
stępy młodzieży obojga płci dla zarorku. W szyst­
ko to się tu z czasem niby cywilizuje, ale za­
razem zapomina o skromnych warunkach życia 
wiejskiego lub małomiejskiego, a wystawione, 
jak to zwykle po większych środowiskach by­
wa, na rozmaite liczne pokusy i pułapki, wsią­
ka w siebie zgnił1 znę moralną. Za to pretensje 
ich idą w górę, a co do pracy, pożal się B oż e ! 
Jedno z drugiem wymaw’ 8 się to od tego, to 
od owego, zwłaszcza od zajęć, wymagającymi 
czy to pewnej wprawy lub znajomości rzeczy, 
czy też użycia większych sil fizy oznych, czyli 
innemi słowy, chcą żyć dobrze, wygodnie, ale 
bez trudu. I  tak się też dzieje, że dziewucha 
wiejska, nawykła do czarnego chleba, kartofli, 
kapusty i t. d. przekształca się wkrótce w „pan- 
nę-służącą“ , której wydelikacona gęba poczyna 
niebawem gardzić nawet przedn im białym Chle­
bem, a pożąda bułeczki, kawuńci, łakoci, sma­
kołyki, w.

Te w  mowie będące stosunki na ogół są 
złe — to pewna — a o ile wobec panujących 
prądów, zawikłań i przewrotów społecznych 
przewidzeń można, będą w niedalekim cza- 
. ie o wiele gorsze, narzekania służbodawców 
na dugi względnie służących i na odwrót 
sług na służbodawców jeszcze głośniejsze.

Dla domów, zwłaszcza .rednio zamożnych, 
nie pozostaje nic innego, jak tylko, by nasze 
panie, o ile się da sam i sobie radziły i bez 
sług, ile możności się obywały a  ̂ zresztą, by 
w domach, które bez sług obejść się nie mo­
gą, obchodzono się ze służbą przykładnie, 
uczciwie i po ludzku, ale przy tern w szystkiem 
żeby złych postępków, a w szczeg"lności prze­
stępstw w rozumieniu ustawy karnej nietole- 
rewano z obawy osobliwie o obmowę nie Ukry­
wano, ale bezwzględnie do wiadomo ii wła­
ściwych władz podawano Hugon Garus.

Hakatyzm na scenie,
„Towarzystwo ku popieraniu niem iecko- 

ści na kresach wschodnich*, jak się urzędowo 
zwykło tytułować stowarzyszenie trzech liter 
„H. K. T .“ wielce jest zadowolone : znalazło
autora, który „z wielkim talentem* zabrał się 
do dz:eła i postanowił propagować hakatyzm 
ze sceny. Autorem tym jest profesor Karol 
Skremp, były reżyser teatru nadwornego w 
Sztuttgs rcie.

W prawdzie do tej pory nazwisko fcskrem- 
pa nie było głośne na pulu sztuk. dramaty­
cznej, ale to nie przeszkadza wcale hakaty- 
stom. Twierdzą też oni z góry, że autor 
to pierwszorzędny, a sztuko jego powinna 
obejść wszystkie sceny w ie li1 ej ojczyzny n e- 
mieckiuj.

I  rzeczywiście, przesadną reklamą zdoła- 
1: zdziałać tyle, że dwa teatry lipski i sztutt- 
gardzki na wiosnę wystawią sztukę Skrempa 
Autor odczytał już literatom hakaty stycznym 
sw< | utwór i — wywołał zachwyt.

Dzięki temu możemy się przyjrzeć treści.
Sztuka nosi tytu ł; „"W Selijewie*, akcya 

rozgrywa się oczywiście w "W. Ks. Poznań- 
skiem. Sprawozdawcy twierdzą, że jesl to dra­
mat na tle życia rodzinnego, w  którym toczy 
się walka zawzięta ,pomiędzy niemieckiem po­
czuciem sprawiedliwości oraz wierność' a poi 
ską swawolą11.

Selijewo należy do pana Budinskyego, 
który posiada dweye dzieci : lekkomyślnego 
Zdenka i próżne kokietkę Ludmiłę. Dziedzic 

,ego dzieci rozrzutnie pędzą życie w W ar­
szawie i nie wystarczyłyby doohody ze wsi 
na utrzymanie tej rodziny, gdyby nie rządzea 
Kettner, Niemiec-katulik, który umie tak g o ­
spodarować, że wyciąg? rozumnie ze wsi do­
skonałe zyski. K iedy jednak nawet Kettner 
nie potrafił nastarczyć pieniędzy, pan Budiu- 
sky z rodziną powraca do Selijewa, tern wię­
cej, że fanatyczny xiąuz kapelan umiał wy- 
tiómaczyć dziedzicowi, że obowiązkiem szlach­
ty polskiej jest obecni, żyć „z ludem i po­
śród ludu*.

Ów ziądz przedstawiony jest w sztuce ja ­
ko zły duch Budinskyego. On buntuje go prze­
ciw wszystkiemu, co niemieckie, on pozbaw ia 
kupców i robotników niemieck oh chleba i on 
wreszcie występuje zawsze przeciw „kacerzom 
pruskim*.

Młody Zdenko nudzi się w  Selijewie i 
bałamuci córkę rządzcy, a k;edy mu robią w y­
rzuty z tego powodu, xiądz odpowiada za 
Lekkomyślnego m łodzieńca: „Przecież to tylko 
N:emka“ . X iądz pragnie też usunąć uwiedzio­
ną Maryę Kettner i oddać ją  do klasztoru. 
W  tym czasie przybywa brat Mary Kurt, i 
zamierza traktować w imieniu komisy! kolo- 
nizacyjnej o kupno Selijewa. Budinsky du­
mnie narzuca propozycyę, ma bowiem zamiar 
wydać córkę za syna kupca, handlarza świń. 
Ludmiła ani słuchać o tern nie choe, kocha 
bowiem Kurta tak gorąco, że rzuca mu się 
na Szyję.

Ale w Kurcie budzi się Niemiec, więo 
odtrąca ukochaną dlatego, że jest Polką. Zden­
ko zaś broi dalej. Zi iw uwodzi żunę kowa­
la — N :3mca i znów robi się awantura, któ­
rą xiądz przeema szybko, wypędzając kowala 
z kuźni.

Tu już Niemcom zabrakło cierpliwości. 
Pokrzywdzeni napadaj j, na Zdenka, w które­
go obronie staje „szlachetny* Kurt. Na nic 
się jednak wstawiennictwo iego n :s zdało 
kowal siekierą rozbija giowę młodemu B u ­
dinsky emu.

Sprawozdawcy, którzy doznali tego za­
szczytu, że uczestniczył1 w odczytywaniu utwo­
ru przez Skrempa, powiadają, że „W  Selije- 
wie robi wrażenie wstrząsa joe,

Cóż to dopiero będzie, gdy utwór uka­
że się na scenach w Dreźnie i Sztuttgar 
o ie ! Ileż łez Nmmek sentymentalnych po­
płynie nna losem M aryi, K u rta , kowala i ko- 
walichy, ueiśnionyoh ofiar „agitacyi wielko- 
polsk;ej*.

Co i o czeiu piszą.
W  św'ecie lwowskich architektów wywo­

łał wielkie wrażenie i sądy namiętne artykuł 
p. Mokłowsuiego zamieszczony przed tygodniem 
w Kuryerze lwowskim. Autor cennej bardzo i 
źródłuwej pracy p. t, „Sztuka ludowa w Pol­
sce*, o której pisaUśmy niedawno, wystąp: t 
z ogromną werwą przeciw praktykowanemu we 
Lwowie budownictwu i maczugą silnego swo­
jego stylu wygrzmocT wszystkioh architektów 

wowskieh. Czy jednak wszyscy zasłużyli na tę 
karę? Nam sią zdaje, że nie. Architekt nie 
znajduje się bowiem w tej wygodnej pozycyi 
co malarz, rzeźbiarz lub poeta, iż może w ka­
żdej chwili, i nią oglądając się na r ikogo ar­
cydzieła tworzyć. ń.rcb .tekt mus1 znalezó tak 
cwanego Bauherra, któryby dał pieniądze na 
zbudowanie gmachu, a jeżeli bogatego Bauherra 
nie znajdzie, to mu nic nie pomogą wszelkie 
jego pomysły najbardziej estetyczne. Tymcza­
sem p. Mokłowski gniewa się na architektów 
lwowskich, że nie budują pięknych kamien:c. 
Ma jednak on racyę, gdy się gniewa na nich, 
że i ' wtedy nie buduią pięknych gmachów, gdy 
budowle te wznosi fundusz publiczny, a więc 
instytucya, mogąca zazwyczaj większemi rozpo­
rządzać kwotami, niż zwykły Bauherr. Dlatego 
to zarzuty p. Mokłowskiego skierowane prze­
ciwko p. Janowskiemu, autorowi Muzeum prze­
mysłowego, są poniekąd usprawiedliwione. Pan 
Mokłowski powiada bow iem :

Nowe Muzeum miejskie lwowsk;6 św .adczy o 
tak bezden-em lekceważeniu prawdziwej kultury 
artystycznej równie ze strony tych, którzy budo­
wali, jakoteż i tamtych, którzy pozwolili na sta­
wiani 3 takiej budy w środku miasta, ze ten „mo­
numentalny gmach" będzie wiecznym pomnikiem 
kołtuństwa, prawdziwem muzeum zacofania artysty­
cznego współczesnych czasów.

A więc charakter ogólny. Formy, w wypra­
wie hydraulicznej wykonane, są wziete z renesansu 
włoskiego, ale nie z łego florentyńskiego, pełnego 
prostoty, ale i delikatności form, albo rzymskiego 
lub weneckiego, pełnego bujności i harmonii jedno­
cześnie. ale jest stosowaniem sachem form skost­
niałych w bezduszne formułki i stosunk u Vignoli.

Aby taką rzecz zaprojektować, nie trzeba być 
architektem, ale zwyczajnym kopistą porządków, 
w niewzruszone stosunki zamkniętych. Tamtemu, 
który projektował owo Muzeum, a którego nazwi­
sko jest mi zupełnie obojętne, podobało się zastoso­
wać porządek koryncki.

Jeśli jednak był Lak łaskaw zamknąć się w 
surowych tormacb Vignoli, to po cóż umieścił try- 
glify na cokole kolumn ? Tryglify są stale pod 
okapem profilowanym u belkowania, a umieszczenie 
ich na cokóle znaczy tyle, jakby kto krawat nosił

zawiązany pod kolanem. Może temu panu zdawało 
się, źe w ten dowcipny sposób zrobił koncesyę na 
rzecz tak zwanej „secesyi".

Gdzieindziej Muzeum staje się ozdobą miasta. 
W  Monachium wprowadzono zasadę słuszną, źe 
każda cześć zewnętrzna powinna odpowiadać temu, 
co się wewnątrz mieści. Zbiory z czasów romań­
skich mieszczą się w oddziale romańskim, z epoki 
gotyckiej zawarte są w formach gotyckich itd. 
Stworzyła się w ten sposób całość niezmiernie ma­
lownicza, a oryginalna.

Pewnie, że zbiory lwowskie nie mogą się ró­
wnać z monachijskiewi, ale i wtedy nawet średnio­
wieczny charakter budowli lepiej odpowiada prze­
znaczeniu Muzeum, niż takie pudło banalne, nakryte 
baniami brzydkimi w sylwecie i formach.

Szkoda tycb rzeźb w półłuczach, umieszcza 
nych na frontonie, dobrze modelowanych Orna­
mentyka z natury rzeczy zamknięta w palmach, 
.kartuszach, akantusach, z florentyńskiem wypełnie­
niem pdastrów... w oknach, świadczy formami swe- 
mi o całem niedołęstwie inwencyi autora tej budy. 
Jedna jest tam rzecz, oprócz umieszczania trygli- 
fów na podstawie, bezwatpienia oryginalna i cha­
rakterystyczna dla tego pana, który był łaskaw 
uszczęśliwić Lwów „dzieiem swego natchnienia.* 
Oto w kluczach okiennych parteru, pomieszczone 
zostały wdzięcznie tańczące menueta... lewki — 
pudelki podrzucające w figlarny sposób w łapach 
tarczę herbową.

Ten motyw zdradzający równie wesoły, jak 
lekkomyślny nastrój twórcy, zupełnie niezgodny 
z resztą surowych form, ma zapewnb przedstawiać 
lwa z tarczy herbowej lwowskiej. Wystarczy jednak 
porównać pierwszy lepszy herb Lwowa ze stylizo­
wanym królem pustyni, aby przekonać się jak kar­
nawałowym jest pomysł autora Muzeum w tym 
wypadku.

Nie chcę dalej rozbierać „zalet* tego nowego 
budynku. Bez: charakteru w całości, brzydki z cięż­
kimi błędami w szczegółach, będzie ten gmach stać 
jako wyraz tego, jak się niż dziś b u d o w a ć  ni e  
p o w i n n o .

Deputacya Rady m, L*owa u minisira Witteka,
W czoraj popołudniu przyjął minister 

W ittek deputacyę rady m. Lwowa pod prze­
wodnictwem prezydenta obu wiceprezydentów. 
ImieD.Jin deputacyi przemawiał prezydent dr. 
Małachowski. Wyraziwszy podziękowanie mini­
strów: za odwodzenie miasta, mówca przedsta­
wił postulaty gminy w sprawach kolejowych, 
a specyaluie kolei Lwów-W inm ki, dworca na 
Łyczakowie i na Podzamczu.

O godzinie 3-ciej po południu udał się mi­
nister w towarzystwie namiestnika i radcy dwo­
ru W ierzbickiego na rampę przy ul. Żółkiew­
skiej. Tutaj oczekiwali go pp : prezydent M a­
łachowski- wiceprezydent Michalski, wielu rad­
ców miejskich, dyrektor kierownictwa budowy 
radca dworu Koliński, oraz liczni urzędnicy 
kolejowL dworca Podzamcze.

Stwierdziwszy słuszność żądań gminy co 
do zniesienia rampy, tamującej ustawicznie 
ruch komunikacyjny, udali si;ę wszyscy torem 
kol ej o wj m z rampy na dworzec Podzamcze, a 
stamtad salonowym pociągiem przebyto kilka 
kilometrów i obejrzano wytyczoną trasę dla 
kolei podhajeckiej od strony Zniesienia, miej­
sce pod t. zw. „Rangirbahnhof*, oraz punkt, 
w którym trasa przecina tor kolei brodzkiej i 
stroną prawą dąży ku Krzywezyeom. Nastę­
p n i  powrócono na Podzamcze i stamtad p o ­
wozami udano się ‘ za rogatkę łyczakowską, 
gdzie po lewej strunie gośomca oznaczone 
jest miejsce przyszłego dworca głównego ; za- 
taczająo koło, trasa przecinałaby gościniec, 
a po pod koszary dążyłaby, powyżej par­
ku łyczakowskiego ku Pasiekom i Persen- 
kówce.

Minister objawił wielkie zainteresowanie 
dla projektu trasy i zauważył między innemi, 
że obniżenie terenu o 6 metrów przy przejściu 
przez gościniec dałoby się zmniejszyć, gdyby 
kierunek projektowany nieco zmieniono.

Wynikiem konkretnym tej wizyi lokalnej 
jest to, że po wysłuchaniu zgodnej opinii re­
prezentantów miasta i właścicieli gruntów i fa- 

ryk n» Źółklewskiem, minister upoważnił 
radzcę dworu W ierzbickiego do wejścia w ro­
kowani i z gminą m. Lwowa w sprawie znie­
sienia wału kolejowego i rampy na Żółkiew- 
skiem. ___________

Z izby sądowej,
(Kasncya wyroku.)

Wiedeń 27 marca.
Trybunał kasacyjny zajmował się wczo­

raj zażaleniem nieważności przeciw wyrokowi 
uwalniającemu dyrektorów upadłego Towarzy­
stwa „Zdrowif we Lwowie i zarządził rozpi­
sanie ponownej rozprawy. Trybunał wyszedł 
z zapatrywania, źe dowód winy rady nadzor­
cze,, nie uniewinnia jeszcze dyrektorów i nale­
ży zbadać, jak był stosunek między dyrekto­
rami a radą nadzorczą, ozy dyrektorowie 
wbrew radzie niczego nie mogJI przedsięwziąć.

K R O N I K A .
Lwów 28 marca.

śniadanie „przemysłowe" dla ministra 
Witteka dali wczoraj księstwo Andrzejowie Lubu- 
mirscy. Prócz namiestnika, marszałka krajowego, 
oraz szefów wszyptkich innych najwyższych władz 
krajowych, wzięli w śniadaniu udziai dyrektor Zgór- 
ski, prezes Towarzystwa naftowego August Goray- 
ski, obaj wiceprezesi Związku fabrycznego pp. Leo­
pold Baczewski i Gótz Okoiimsa: wreszcie dyre­
ktorowie Battaglia, Misiągiewicz i Szydłowski.

Gospodarz imieniem przemysłu galicyjskiego 
powitał ministra kolei żelaznych, który następnie 
podziękował gospodarstwu za przj-jęcie, wyrażając 
przy tern w ciepłych słowach życzliwość swą dla 
rozwoju przemysłu galicyjskiego i stwierdzając z u- 
znaniem, iż w tym kierunku pracuje się w Galicyi 
obecnie intensywniej

Raut na dochód kolonii w Tuchli. Na za­
kończenie programu uroczystości otwarcia nowego 
dworca odbył się w sobotę w salach jego wspaufełj 
rant, w którym wzięło udział całe lwowski ? towa­
rzystwo, wyższy świat urzędniczy i wojskowy, lite­
raci, artyści itd. Między innym' przybył nań także 
minister Wittek w otoczeniu namiestnika, marszałka 
kraju, komenderującego korpusem, prezydenta mia­
sta i wielu innych osób.

Po godz. J Otej rozpoczął się koncert odśpie­
waniem przez chór „Lutni' poloneza A-dui Chopi­
na. Następnie bardzo ładn;« grała na skrzypcacl 
panna Arnoldówna, a zamknął pierwszą część kon­
certu p. Zawiłowski, prześlicznym swym śpiewem. 
Zwłaszcza nader pięknie odśpiewał „Erlkonig" Schu­
berta. Po tej pierwszej części koncertu udano się 
do bufetu, a koło godz. lszej w nocy rozpoczęła

się druga część koncertu. Deklamowali: panna Ar- 
kawiaówna i p. Feldman, a śpiewała panna Sta- 
jewska. Publiczność bawiła się świetnie i dopiero 
około godz. 4tej opuściła sale nowego dworca, który 
od wczoraj jest już oddany do użytku publicznego.

X- di1. Józef Surzyński z Kościana w Po- 
znańakiem, znany kompozytor utworów kościelnych, 
pizybył do Lw, wa celem ułożenia programu Aka­
demii muzycznej, która odbęzie się w teatrze w tym 
roku podczas kongresu Maryańskiego.

Lista pań biorących udział w kweście przy 
świętym Grobie Bożym w kościele SS. Franciszka­
nek Najśw. Sakramentu:

W  Wielki Czwartek od 8— 9 p. Janowa Se- 
feiowiczowa, od 9— 10 br. Włodziinierzowa Dzie- 
duszycka, od 10— 11 br. Emilia Dembińska, od 
11— 12 p. Helena Szemelo^ska, od J2— 1 hr Lu­
dmiła Mniszcnówna, od 1— 2 p. Jadwiga Papara, 
od 2— 3 br. Zofiia Siemieńska, od 3— 4 Olga Je- 
łowieka, od 4— 5 Br. Marya Brrnicka, od 5 6 p.
Aleksandra i Anna Wojciechowskie, od 6— 7 p 
Klementyna Witosławska, od 7 —8 p. Wiktorowa 
Geyerowa. .

W  Wielki Piątek: od 8— 9 p. Janowa Sefe- 
rowiczowa, od 9— 10 hr. Włodzimierzowa Dzmdu- 
szyeka, od 10— 11 hr. Antoniowa Golejewska, od 
11 12 p. Helene Szemelowska, od 12 — 1 hr. Lu­
dmiła Mniszchówna, od 1 - 2  hr. Emilia Dembiń­
ska, od 2— 3 Księżna Lubomirska, od 3—4 p. 
Olga Jełowicka. od 4— 5 br. Marya ±5runicka, od 
5— 6 hr. Zofia Siemieńska, od 6— 7 p. K. Wito­
sławska, od 7— 8 p. Wiktorowa Geyerowa.

W Wielką Sobotę: od 8— 9 p. Janowa Sefe- 
rowieżowa, od 9— 10 hr. Włodzimierzowa Dziedu- 
szycka, od 10— 11 hr. Antoniowa Golejewska, od 
11— 12 p. Helena Szemelowska, od 12— 1 hr Lu­
dmiła Mniszchówna, od 1— 2 hr. Emilia Dembiń­
ska, od 2— 3 Księżna Lubomnska, od 3—4 hr. 
Zofiia Siemieńska, od 4— 5 br. Marya Brunicka, 
od 5 - 6 p. Wiktorowa Geyerowa od 6— 7 p. K. 
Witosławska.

Wykład w Towarzystwie miłośników sztu­
ki . Ziarno" p. Tadeusza Mokłowskiego o dziele 
architekta Kazimierza Mokłowskiego p. t. „Sztuka 
ludowa w Polsce11, który w ostatnią sobotę nie 
mógł przyjść do skutku, odbędzie się nieodwołalnie 
we wtorek 29 bm. o godzinie 7 wieczorem w Mu­
zeum przemj słowem (w ratuszu). Goście będą mile 
widziani.

Rada nadzorcz? Banku zaliczkowego we 
Lwowie udzieliła z czystego zysku za rok ubiegły 
następujące dary na cele dobroczynne i użyteczno­
ści publicznej, a mianowicie: dla powodzian do
rozporządzenia erzez centralny komitet Kółek roi 
niczych kor. 1.000, ne pomnik Mickiewicza koron 
500 (z poprzedniemi darami razem koron 1.500), 
dla Towarzystwa uczestników powstania z roku 
1863/4 koron 500, na fundusz zaopatrzenie funkeyo- 
naryuszy stowarzyszeń zarobkowych i gospodarskich 
koron 300, na budowę kościoła św. Elżbiety koron 
100, na dom polsk w Morawskiej Ostrawie koron 
100, dla Towarzystwa powściągliwości „Praca" 
w Miejscu Piastowem koron 100, dla pogorzelców 
in. Złoczowa koron 100, na budowę pomnika arcy­
biskupa Isakowicza koron 100, dla Zakładu sierót 
św. Józefa koron 100.

Przewodniczącym Zakładu ubezpieczenia
robotników od wypadków dla Gtlicyi i Bukowiny 
we Lwowie wybrano na ostatniem posiedzeniu po 
raz siódmy dra Wacława Domaszewskiego; pierw­
szym jego zastępcą dra Aleksandra Małaczyńskiego; 
drugim zastępcą dra Henryka Sawczyńskiego.

f  Wdhda żeleńska ona znakomitego kom­
pozytora p. Władysława Żeleńskiego, prezesowa 
Stowarzyszenia nauczycielek, zmarła nagle dzisiej­
szej nocy w Krakowie.

Loterya Z podwieczorkiem, urządzoną 13 
marca przez Stowarzyszenie PP. Ekonomek, w sa­
lach Kasyna miejckiego, przyniosła następujący re­
zultat.

Przychód 4.208 K. 78 h. — rozchód 407 K. 
49 h,, czysty więc dochód wynosi .3.801 K. 29 h. 
Przy losowaniu szkiców i obrazów, zakupił znaczną 
część losów p. Jaroszyński i wszystkie wygrane, 
to jest kilkanaście prac artystycznych, ofiarował 
napowrót pp. Ekonomkom. Odbędzie się zatem 
wkrótce licytacya tych obrazów —  o dniu i go­
dzinie podane będzie za?vczasu zawiadomienie w 
dzienniKa^h.

Kwotę uzyskana z tej licytacyi powiększy 
znacznie dochód powyższy, do którego przybędzie 
też jeszcze paręset koron za fanty, których część 
pozostała z loteryi.

Z radością widzimy kasę naszą zasiloną no­
wym znów funduszem, który gorliwe ręce PP. 
Ekonomek przeistoczą w odzież dla biednych, cho­
rych i dla ubogich dzieci szkolnych

Wszystkim hojnym ofiarodawcom, wszystkim, 
którzy do naszego przedsięwzięcia i do tak korzy­
stnego rezultatu przyczynić się raczyli fantami, 
datkami i pomocą, przedewszystkiem zaś JW. Pa­
ni Kazimierzowej Laskowskiej, za pełne doświad­
czenia i życzliwości, łaskawie poniesione trudy, 
składa raz jeszcze Stowarzyszenie PP. Ekonomek 
najserdeczniejsze Bóg zapłać!

Prezydentka Wanda Czartoryska
Wypadek na kolei. W skutek rozłączenia 

się wozu przy pociągu towarowym Nr. 271 w no­
cy z dnia 26 na 27 bm. pomiędzy stacyami Tar­
nopol a Borki Wislkie zderzyły się obie rozłączo­
ne części pociągu, przyczem jedna osoba ze służby 
pociągowej została lekko skaleczona. Pociągi oso­
bowe Nr. 13 i Ni. 16 skutkiem tego wypadku o- 
późniły się.

Pielgrzymka do Rzymu. Wobec zapytań do 
tuu, 3zej Sodancyi Maryańskiej w sprawie piel­
grzymki do Rzymu, uwiadamia się, że pielgrzymkę 
prowadzą Nejprze? ielebniejsi Arcypasterze, a orga- 
nizacyą jej zajmuje się specyalny komitet. Zgłosze­
nia przyjmuj g X . prof. Mazanek w Przemyślu. So- 
dalicye lwowsna nie zajmuje się organizacyą piel­
grzymki. Wobec zbliżania się terminu wyjazdu 
pielgrzymki, należy najśpieszniej zgłosić się do 
w ł a ś c i w e g o  miejsca, mianowicie do X. prof. 
Mazanka.

W obronie wstrzemięźliwości. W osta­
tnich dniach pojawiły się w paru pismach anonse 
zachwalające wina i wódki, w anonsach tych, dla 
większej zachęty publiczności, jiodano tabliczkę o- 
biiczającą przeciętną długość życia ludzi pijących 
i niepijących. Tabliczka ta ogłoszoną byia w roku 
1888 j rzez dr. Owena, który sam do niej żadnego 
znaczenia nie przywiązywał, ale z któro1 można 
było wnioskować, że ludzif pijący żyją przeciętnie 
o 10 lat dłużej od niopijącyck. Owóż z okazyi 
tycb ogłoszeń robi dr. Dybowski w Pjuryeree lwow­
skim następujące uwagi;

Tabliczka rzeczona zortała najzupełniej zapo­
mnianą po wykazaniu przez Westerguaró i, Gran- 
felt’a, Heleniusa całej fałszywości metody,  ̂ użytej 
przy jej sporządzeniu, tymczasem w obn .uej chwili 
firma browarniana A. C. w Gdańsku Langgasse- 
Tow. wydrukowała plakat pod tytułem „Trost fur 
Zecher", czyli pociecha dla piu-ków: w tym plaka­
cie podaną została tabliczka Owen’a wraz z uwa­
gami i wymyślaniami na abstynentów. Całą mase 
tych plakatów rozesłano do szynkarzy, browarni-

ków, a te do różnych krajów, tą drogą dostały się 
i do nas. Tutejsi szynkarze przetłumaczywszy ten 
plakat na język polali podali do rozmaitych pism, 
wycinki z tych pism przesyłają do mnie, opatrując 
je mniej lub więcej grzecznymi komentarzami. Na 
nie wszystkie odpowiadać nie mogę, więc odpowiem 
jednemu dla wszystkich, a mianowicie p. „W a­
żnemu*, bo z wieku i tytułu ta mu się grzeczność 
z mojej strony należy. Otóż p. Ważny przysyła mi 
wycinek z następującą uwaga- „ośmielam się prze­
słać illustracyę wymowną pańskich ciekawych do­
ktryn*. Wytyka mi więc bardzo grzecznie, że go­
dzę na życie ludzkie, chcąc je skrócić według da­
nych tabliczki szynkarskiej o całe 10 lat.

Prace statystyczne naukowe oparte na olbrzy­
mim materyale naukowym wykazały, że abstynenci 
mają o 25 do 28n/ 0 wiek dłuższy od prących, że- 
ze wszystkich procederów rzemieślniczych najbai 
dziej rujnujący zdrowie i skracający przeciętny 
wiek życia iest proceder szynkarski. Szynkarze pod- 
tymi względami stoj^ na czele wczesnej śmiertel­
ności przed robotnikami z fabryk mających do czy­
nienia z ołowiem, fosforem, rtęcią. Związek central­
ny zupełnej wstrzemięźliwości w Niemczech wyzna­
czył tysiąc marek temu z uczonych, k+óry wykażf 
na podstawie badań statystycznych, albo na pod­
stawie doświadczeń, że dowody Heleniusa i innych 
uczonych są fałszywe. Towarzystwo nasze Eleute­
ry a dodaje od siebie 1000 zł. czyli 2000 koron 
temu z naszych uczonych, który udowodnić potrafi, 
że alkohol przedłuża życie ludzkie. O szczegółach 
konkursu dowiedzieć się można w zarządzie w Eieu 
teryi. Abstrahując jednak najzupełniej od kwestyi 
długowieczności zapytam, czy nie lepiej jest żyć 
króuko. uczciwie, trzeźwo, po ludzku, niż żyć długo 
po bydlęcemu?

Polacy w wiedeńskim „KUnstlerhausie*.
Z Wiednia piszą; W  niedzielę otwartą została 
w wiedeńskim Kiinstlcrhausie wiosenna wystawa ma­
larstwa i rzeźby. Jak co roku, na otwarcie przybył Ce - 
sarz Franciszek Józef i cafy wielki świat wiedeński 
Po uroczystym akcie otwaroia sędziwy monarcha 
oglądał szczegółowo całą wystawę. Przyszedłszy 
przed najnowszy obraz Wojciecha Kossaka — ol­
brzymie płótno, zatytułowane ^Wiosna 1813 r.“ , 
odtwarzające pole walki po bitwie pod Borodino, 
a wstrząsaiące swą grozą —-.najlepszy, jak znawcy 
mów Ł obraz aa wystawie, zatrzymał się Cesarz 
dłużej, a następnie zobaczywszy naszego artystę, sto­
jącego w pobliżu, wobec tłumu zaciekawionego 
wiedeńskiej publiczności, uścisnął jego rękę. Komu 
znane są surowe przepisy etykiety wiedeńskiego 
dworu, ten osądzić może to wysokie odznaczenie, 
przez które Cesarz wyraził swe uznanie Kossakowi 
jako malarzowi i jako osobie prywatnej, gdyż na 
tym punkcie Cesarz jest nadzwyczaj czuły i nigdp 
nie rozdziela osoby od piastowanego przez nią sta­
nowiska. Publiczność wiedeńska była tern odzna 
czeniem polskiego mistrza zafrasowaną, gdyż znane 
jej są dobrze okoliczności, wśród których Kossak 
ipnścil Berlin.

Ale najcbarakterystyczniejszem jest, że wie­
deńskie pisma, wrogie wszjistk mu, co słowiańskie, 
w sprawozdaniach swoich — z wyjatniem jednego 
półurzędowego Fremdenblattu — pominęły milczę 
niem nietylko powyższą scenę, ale K.ssaka i jego 
obraz, a także i wszystkie inne obiazy polskich 
malarzy, na wystawie się znajdujące. A tymczasem 
właśnie polskie obrazy w każdym prawie dziale 
wybija.,ą się na pierwszy pian. Tak n, p, w dziale 
portretowym bezwarunkowo najlepszym jest Fochwal- 
skiego portret Filipa Zaleskiego, byłego ministra 
dla Galicyi. „Capo d’opera“ , jak mówią malarze. 
Portrety Pochwalskiego mają już dawno światową 
sławę, lecz *en jeat m istrzow skim . Wystawił Po-- 
chwalski dwa inn6 jeszcze" portrety: marszałka
kraju hr. Badeniego w stroju narodowym i z laską 
marszałkowską w ręku (portret teD przeznaczony 
jest dla sąjmowej galeryi marszałków) i portret 
damy.

Zygmunt Ajdukiewicz da. dwa portrety mai i, 
ale świetnie malowane. Sympatyczny Stachiewicz 
wystawił nowy cykl „Pracown: °,ne widziadła,* ry­
sowany black and lęhite; widać na nim ogromny 
postęp i wpływ pobytu artysty za granicą, Rau- 
chinger wystavdł bardzo żywy i plastyczny poi 
tret kobiety. Wreszcie Roman Lewandowski nade­
słał maskę Mickiewicza.

Pocztowa taryfa pieniężna. Ponieważ od 
1 kwietnia 1.904 obowiązani są nadawcy przekazów 
zagranicznych wystawiać blankiety przekazowe w 
walucie kraju, do którego sa przeznaczone, przeto 
podajemy uctanowioną przez pocztę taryfę.

100 argentyńskich pesos =  477 K. 50 h
100 chilijskich pesos — 182 „ — „
100 skand koron ~  132 „ 50 „
100 marek — 117 „ 80 „
100 franków — 95 „ 50 „
10 funtów szterlingów — 240 „ 60 „

100 yenów apońskich = . 246 „ 50 „
100 holenderskich guldenów =  198 „ 80 „
100 rubli 254 „ 50 „
100 dolarów =  496 „ — „

Aresztowanie mordercy. W  czerwcu 
roku 1902 zamordował w Dąbrowie Górniczej — 
podobno w celach anarchistycznych —  jakiś mło­
dy ezŁwiek inżyniera Karola Bokulakiego, zatru­
dnionego w jednym z szybów tamtejszej kopalni 
węgla. StrzeHł on ao niego wieczorem trzy razy, 
poczem zbiegł. Zandarmerya rosyiska zdołała tylko 
wyś’ edzić tyle, że nazywał się on Stanisław No­
wak i że się schronił do Galicyi. Ale mimo pil­
nych poszukiwań tutaj wszelki ślad za nim zagi­
nął. Dopiero w zeszły wtorek aresztowała polieya 
krakowska jakiegoś miodego człowiena, który uwi­
jał się po placu tandety, a wydawai się podejrza­
nym. Zapytany o legitymac/ę, nazwał się Piotrow­
skim i podał, że pochodzi z Nowego Targu oraz 
że w ostatnim czasie pracował iako czeladnik u 
masarza Bialika. Gdy się jednak to yszystko oKa- 
zało nieprawdziwem, poiicya poczęła pilniej śledzić 
jego przeszłość i nareszcie zebrała poważne poszla­
ki, źe aresztowanj jest 'ientyczny ze Stanisławem 
Nowakiem, zabójcą Bokulakiego. Posłano więc jego 
rysopis do Warszawy i przekonane się, że się on 
najzupełniej zgadza z rysopisem mordercy. Nadto 
z Dąbrowy Górniczej przyjechała do Krakowa pe­
wna kobieta, znająca osobiście owego Nowaka i ta, 
skonfrontowana z nim na policyi. z całą stanow­
czością poznała go jako tego, który miał Bokul- 
skiegc zamordować.

Władze rosyjskie za schwytanie Nowaka wy­
znaczyły nagrodę 1000 rubli. Ponieważ Nowaka 
aresztował inspektor policyi krakowskiej Karcz, a 
do poznania jego identyczności przyczynił się głó­
wnie oficyai policy Szwarc, przeto w razie gdyby 
się okaztło, że aresztowany jest istotnie owym 
przez władze rosyjskie poszukiwanym Nowak em, 
oni rozdzieliliby między siebie wyżej wspomnianą 
nagrodę-

„O konstrukcyach żelazno betonowych 
wykonanych W  Galicyi". Pod takim tytułem miał 
inżynier M. Firkelstein odczyt na zgiomadzenin ty- 
godniewem Towarzystwa politechnicznego we Lwo­
wie w dniu 23-go marca 1904. Mówca przypom­
niał na wstępie swego odczytu swój poprzedri od­
czyt wygłoszony przed 2 laty na tern samem miej-

Ubezpieczenie losów «* “  cały rok 1904
Wobec wysokich kursów  losów ża­
den posiaaacz losów nie powinien 
zaniechać zabezpieczenia się przed 
dotkliwą stratą w raziewylosowaniu,.
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bcu i podniósł, że wtedy, po powrocie swym z Pa­
ryża, mógł wykazać się tylko budowlami żelazno- 
Detonoweini, wykonanemi według systemu Hennebi- 
que’a, wyłącznie za granicą. W  kraju naszym nie 
miano wtedy dobrego wyobrażenia o całej donio­
słości i znaczeniu tego systemu, a firma po raz 
pierwszy wprowadzająca w kraju naszym budowle 
żelazno-betonowe, miała do walczenia z przesądami 
1 przeszkodami. Mimo- to spółka ta złożona z archi­
tektów pp. Sosnowskiego i Zacharjewicza tudzież 
2e współudziałem osobistym prelegenta, który opra­
cował plany i obliczenia, okazała obfitością swych 
dzieł, wykonanych li tylko siłami krajowemi w 
przeciągu tego dwulecia w Galicyi, jak dalece ko­
rzystnym i nieoszacowanym musi być system, wy­
dający tak piękne owoce.

Mówca opisał szczegółowo wszystkie w prze- 
c^gu 2 lat przedsięwzięte prace, oddając hołd za­
sługom prof. Dra Thulliego. który swemi teorety- 
cznemi obliczeniami wielkości wkładki żelaznej i 
Wymiaru dla każdego przedmiotu budowy z osobna, 
ułatwił i umożebnił wykonawcom firmy tak pomy­
ślne wykonanie ich, tudzież .Radcy Dworu Wierz­
bickiego, który idąc za postępem wiedzy, przyjął 
ten system.

Pierwszą robotą wykończoną jeszcze przed 2 
laty był strop nad kotłownią głównego dworca ko­
lejowego we Lwowie, o rozpiętości 9.60 m, a dzie­
ło to tak dalece zwróciło uwagę władz kolejowych, 
26 wkrótce już przyjęty został przedłożony im plan 
Wdowy najważniejszych stropów dworca. Na pod­
stawie zawartej z dyrekcyą kolei państw, we Lwo­
wie umowy, wykonane też z betonu żelaznego 
■Wszystkie stropy peronu i tunelów o rozpiętości 
7.60 metrów. Prócz tego wykonano dla krajowego 
biura drogowego cały szereg mostów krajowych, 
jakoto: w Nowym Sączu 2 mosty o rozpiętości 8 
Uietrów, w Nisku ukośny 10 metrowy, w Kętach, 
w Krościenku nad Dunajcem podobnież 2 mosty, z 
których jeden wykonano jeszcze przed 2 laty, z 
przerwami wskutek mrozu, a jednak odbyte 
wkrótce potem próby wytrzymałości na obciążenie 
powiodły się w zupełności. Dalsze mosty zbudowa­
ła firma w drodze z Żółkwi do Krystynopola, o 
rozpiętości 5.60 m, na drodze z Gorlic do Konie­
czny most łukowy o rozpiętości 16 m, na drodze 
Błotwina-Nowy Sącz 10-metrowy itd., a największy 
dotąd most nietylko w Galicyi, ale i w całej Au- 
8tryi, w Krośnie, liczący 73 metrów długości o 3 
łukach i przed 3 miesiącami oddany już do użytku. 
Z najnowszych mostów zasługuje na uwagę most 
Ua drodze z Borka do Błażowej o pilotoch betono­
wych i na gościńcach z Tłumacza do Zaleszczyk i 
z Tyśmienicy do Kołomyi, ostatni na głębokich pi­
lotach betonowych i założony bez przyczółków o 
rozpiętości 5.50 m.

Prócz mostów wykonano systemem Hennebi- 
que syfon w Chłopczycach do odwodnienia trójkąta 
między obwałowaniem Strwiąża i Dniestru. Zbudo­
wano również liczne zbiorniki na ropę, n. p. w cen­
trali elektrycznej we Lwowie, na głównym dworcu, 
w Sassowie i Czerniowcach o pojemności 3.60 m. 
Nadto zbudowano zupełnie ogniotrwałe stropy żela- 
2ue betonowe w Krasiczynie nad fabryką, stropy 
aa willi Dra Dylewskiego, prezydenta Sądu we 
Lwowie i t. p. Jedną z ostatnich prac były w koń­
cu fundamenta żelazno-betonowe pod pomnik Mic­
kiewicza we Lwowie. Piloty wbijają się za pomocą 
fipecyalnego hełmu czyli kapy, o którą uderza cię­
żki młot kafaru o ciężarze 3.000 kg. Każdy z 13 
pilotów, posiada wytrzymałość 130.000 kg., a cię­
żar kolumny nie przenosi 200.000 kg.

Mówca opisał następnie pojedyncze fazy pracy, 
t. j. oszalowanie, betonowanie i rozbieranie, czyli 
oddanie do użyktu i podniósł, że każda z tych 
czynności wymaga wielkiej wprawy i sumienności 
w wykonaniu.

W  dyskusyi podniósł architekt Zacharjewicz 
zasługi radcy dworu Wierzbickiego, tudzież inży­
nierów kierowników krajowego biura drogowego, 
Pp. Szyszkowskiego, Jankowskiego i starszych in­
żynierów Czaplickiego, Strońskiego i Stróźeckiego, 
za powierzenie firmie tak ważnych robót, wykona­
nych następnie z całą sumiennością, czego dowo- 
ficm, że żadna z konstrukcyi dotąd nie zawiodła.

Wystawa przemysłowa w Samborze. W  ze­
szłą sobotę otwarto w Samborze przeglądową wy­
stawę przemysłu krajowego, która zarówno ilością 
ckazów, jak też doborem ich robi wcale poważne 
Prażenie. Z lwowskich firm reprezentowane są na 
tej wystawie :

Fabryka cukrów Brandstattera i Sp.; fabryka 
krzeseł stylowych Różyckiego; „Szkoła sztuki" sto­
sowanej i robót ręcznych p. M. Olszewskiej (szafki 
secesyjne, stoliczki, lustra i teki na papiery); wy­
roby fabryki „Tlenu ; lodownie, samowary, maszynki 
do palenia Feliksa Książkiewicza; prześliczne o- 
krycia dla dzieci „Szarotki"; zabawki blaszane 
Gartlera; tutki „Aida" i „Promień" fabryki Elster 
i Topf; gustowna kolekcya smacznych makaronów 
Ludwiga z Bogdanówki; meble zakopańskie Sza­
frańskiego i Eisenbarta; skrytki ogniotrwałe, 
maślnice korbowe i numeratory J. Schumana; wy­
roby kosmetyczne „Borason" laboratoryum Esku­
lapa; story i żaluzye Christofa; porcelana i majo- 
lika Lewickiego; mydła, świece i inne wyroby 
rytownicze i metalowe Schapiry Syna, a wreszcie 
jak cacko wykończony i zapraszający do prze­
jażdżki wózek na resorach fabryki Stromengera. — 
Po za wymienionemi firmami lwowskiemi nadesłali 
na wystawę: Rappaporth, Lowental i Gans z Prze­
myśla bieliznę męską, Alfred Sohnel z Myślenie 
serdaki i kolekcyę własnego wydawnictwa kart 
pocztowych, szkoła koszykarska w Dynowie meble, 
kufry, Pasiecznik ze Stryja wyroby białoskórnicze, 
Marcin Brzęk z Błażowej wyroby tkackie wełniane
1 płócienne, szkoła koszykarska w Żurawnie nad­
zwyczaj gustowne meble, Towarzystwo powrożnicze 
w Radymnie swoje znane z dobroci wyroby, p. 
Tymkow z Mościsk doskonałe buliony, E. Nacht
2 Buczacza krawaty, Towarzystwo kapeluszników 
z Myślenic i N. Schenkelbach ze Stanisławowa, 
pierwsze kapelusze pojedyncze, drugi kapelusze nie 
ustępujące w niczem Habigom i Plessom, Jan Pryj- 
ma z Jaworowa wyroby toczone, fabryka „Helios" 
czernidło, M. Nahler w Nowym Sączu krochmal 
brylantowy, farbkę do bielizny, Michał Baraniuk 
* Czortkowa prześliczne tkaniny, fartuszki, por­
te ry  (wszystkie rozkupione przed wysłaniem na 
Wystawę), fabryka pierników F. Datki ze Stryja 
^staw iła bardzo ładne i smaczne wyroby, szkoła 
koronkarska w Jaworowie, pracownia serdaków p.

Moreau z Grybowa, Związek hafciarek w Ma- 
kowie, koszykarnia Karola Hauswalda w Stanisła­
wowie, J. Maksymowicza w Olszanicy, Tow. tkackie 
W Komarnie dały bardzo piękne okazy.

Osobne większe kolekcye urządziły następu­
jące firmy: Dwór Łapszyn (buliony, pasztety, kan- 
dyzy, półgąski, pierniki, szynki), bardzo gustowne 
mebelki wypalane roboty p. Kopystyńskiej z Potu- 
k°r; Towarzystwo liturgicznego handlu „Riznyca" 
W Samborze (paramenty, brązy, świeczniki, szaty 
liturgiczne i t. p.); fabryka sukna Lankosza & Za­
jączka w Kętach; pracownia brązownicza J. A. Jur­
kiewiczów w Samborze (brązy, świeczniki, wyroby 
galanteryjne); młyn amerykański w Czukwi różne 
mączne towary; zarząd dóbr w Rajtarowicach (su­

kna, koce, ubrania myśliwskie, buty do polowania); 
zakład koszykarski hr. Komorowskiego w Siekier- 
czycach. Staraniem gorliwem hr. Felicyi Skarbko- 
wej z B. Wiszni urządzony osobny pawilonik wy­
robów koszykarskich, gospodarczych, tkackich i gn- 
zikarskich z okolic Rudek wypadł bardzo gustownie 
i poważnie. Lewiński ze Stanisławowa wystawił 
powozy, Fróhlich z Nowego Sącza pługi, J. Plezis 
z Turki młynki, Gertler z Krakowa żarna korbowe.

Z miejscowych Samborskich producentów wzięli 
udział jeszcze: wędliniarnia Włodarczyka, introli- 
gatornia Leopolda Michny, fabryka maszyn i narzę­
dzi Kostrzewskiego (ławki ogrodowe, pompy, si­
kawki, pługi); pracownia obuwia L. Bąka i Józefa 
Segeta, blacharnia Józefa Domosławskiego; bardzo 
ładnie przedstawiają się wyroby krawaciarni i gu­
zikami Tow. „Pomocy przemysłowej" brzeżańskiej 
(pod kierunkiem niezmordowanej p. Barzykowskiej) 
wyroby bibułkowe i kartonowe fabryki „Norie" 
Bełdowskiego z Krakowa, wyroby żelazne fabryki 
Góreckiego z Krakowa (łóżka, siatki i gulanterya 
żelazna). Kupiec Wiesenberg z Sambora dał przy­
kład godny naśladowania i wystawił kolekcyę to­
warów krajowych utrzymywanych u siebie na skła­
dzie, papiery listowe Niemojowskiego, ołówki Ma­
jewskiego, pióra, zeszyty, tutki, farby, karty wido­
kowe itp. Bardzo ciekawą kolekcyę starych pol­
skich fajansów z Siedlisk, Potylicza, Glińska, por­
celany z Korca i Baranówki wystawił amator i wła­
ściciel bardzo pięknych zbiorów muzealnych p. Wier- 
czak z Sambora.

Wystawa ta, mająca na celu rozbudzenie za­
interesowania dla rodzimej produkcyi potrwa do 
pierwszych dni kwietnia, a zwiedzą ją między inny­
mi technicy lwowscy.

Bracia Surzyńscy. Xiądz dr. Józet Surzyń- 
ski, znany kompozytor, dawał tymi dniami koncert 
religijny w Filharmonii warszawskiej. Xiędza dra 
Surzyńskiego i jego niektóre prace znamy już z kon­
certu, który przed paru laty urządzał we Lwowie. 
Nie będziemy więc powtarzali zachwytów, jakie 
znajdujemy w pismach warszawskich na temat ta­
lentu kompozytorskiego tego zasłużonego kapłana. 
Ale w koncercie warszawskim wystąpił także brat 
xiędza Józefa, p- Mieczysław Surzyński, najpierwszy 
dziś w Polsce, a może i w całej Europie or­
ganista. Pan A. Poliński pisze o nim co 
następuje: „Jestto wirtuoz, który w kozi róg za­
pędził wszystkich Bossich, Widorów i inne wielko­
ści, za drogie pieniądze sprowadzane z za morza 
przez Filharmonię! Gdy go nazwę mistrzem, jestem 
pewny, że nie nadużyję ekspresyi wyrażenia. Mi­
strzem jest choćby dlatego tylko,' że żaden z naj­
głośniejszych nawet dzisiejszych wirtuozów na or­
ganach nie jest w możności dorównać mu w sztuce 
kombinowania rejestrami. Kto go nie słyszał, wyo­
brazić sobie nie może tej świetnej barwności kolo­
rytu, jaką wydobywa z organów, które pod jego 
palcami dają wrażenie pełnej, doskonale użytej or­
kiestry. Każdy głos kompozycyi polifonicznej ma 
tu swoją barwę, a wszystkie wytwarzają zespół 
dziwnie przejrzysty i harmonijny. A przytem co to 
za technika, co za czystość lotnych pasażów i gam, 
zarówno palcowych jak pedałowych ?

Nie na tern koniec litanii zalet talentu p. Mie­
czysława Surzyńskiego. Jest on zarazem kompo­
zytorem wprost wybornym, oryginalnym i uczonym. 
Jego „Fantazya", to zespół bardzo pięknych melo- 
dyi, nastroju szlachetnego i doskonałej roboty te­
chnicznej. Zwłaszcza adagio, pełne niezmiernie zaj- 
mujących modulacyi, pomysłów harmonicznych, o- 
snute na temacie rzewnym, posiadającym rysunek 
i rytmikę właściwą naszej muzyce krajowej, ogro­
mne wrażenie wywarło, równie jak świetne odtwo­
rzenie Toccaty z fugą Bacha, sonaty Mendelsohna 
i preludyum z fugą Liszta, na temat B. A. C. H.

Największe, bo wprost zdumiewające wrażenie 
wywarła wieść, która się rychło rozeszła po sali, 
że dziwnie piękna, w przepyszną formę ujęta, nad­
zwyczajnie oryginalna, cudnie melodyjna, słowem 
znakomita kompozycya, jaką odegrał nad program, 
była.,, dorywczą improwizacyą koncertanta!

I o takim wirtuozie, zarazem twórćy niepo­
spolicie utalentowanym, a swojskim — i wcale już 
nie młodzieniaszku — nikt dotąd u nas nie wie­
dział!..."

Głupota cenzury moskiewskiej. Dzienniki 
poznańskie notują fakt świadczący' do jakiego sto­
pnia nieraz jest nierozsądną cenzura moskiewska. 
Oto p. Kazimierz Laskowski, znany poeta, napisał 
wierszyk pod tytułem „Torpedowiec" — wierszyk 
ludowy, opisujący maniery i obyczaje chłopów i 
dziewek wiejskich, a mający z wojną tyle tylko 
wspólnego, że zacytowane w nim są dwa terminy 
wzięte z marynarki. Cenzura moskiewska przypu­
szczając, że jest w tym wierszyku aluzya polity­
czna, mogąca Rosyę skompromitować, zakazywała 
wydrukowania tej błahostki. Wierszyk zaś opiewa 
jak następuje:

Pytała się Magda od krów Wawrzona od 
owiec:

— Powiedże mi dokumentnie co to torpedowiec?
Jak ją Wawrzon w odpowiedzi
Buchnął pod zanadry,
Z Magdy łachy poleciały
Jak z starej eskadry !
Zmarli. W  Krakowie Emilia z Lidlów Za­

leska, żona emerytowanego wiceprezydenta wyż­
szego sądu w Krakowie, a siostra wiceprezydenta 
namiestnictwa p. Jana Lidia. — W  Kołomyi Eleo­
nora Dworzakówna, nauczycielka szkoły ludowej 
w Szczepiatynie, w 25 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -f- 2, w poł. 
-|- 6. Bar. 772. Spada. Pochmurno.

Zbytek czułości.
— Czemuś nie dał się pielęgnować żonie ? Jej 

co cię tak kocha!
— A właśnie ! co 2 minuty budziła mnie zapy­

taniem, czy mi wygodnie!
Starodrzew.
Iks, który świeżo dorobił się majątku, chwali 

się przed wszystkimi swojem drzewem genealogi- 
cznem.

— Nic dziwnego — szepce ktoś złośliwie — że 
się chwali: sam je zasadził...

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w poniedziałek „Posła­

niec nr. 6666," operetka Ziehrera. — We wtorek 
„Eros i Psyche," fantazya dramatyczna Żuławskie­
go. — We środę „Hamlet," opera Thomasa.

Colosseum (w pasażu Hermanów). Od 16go 
marca począwszy codziennie o 8 wieczorem. Nowy 
sensacyjny program: Clown Dolly ze swoimi osła­
mi, małpami i psami. Los Boleros, najsławniejszy 
kwartet hiszpański. Joe de Diaz, śpiewaczka między­
narodowa. Les Hatcaps, trio amerykańskie. Ganivet II, 
komik paryski. 10 nowych atrakcyi. niedzielę i 
święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Koncert „Lutni" zgromadził wczoraj w sali 

Filharmonii nader liczny zastęp publiczności. Pro­
gram w znacznej części przystosowany był do po­
ważnego nastroju Wielkiego Tygodnia. Na wstępie 
odegrała orkiestra 15 pp, wstęp do prześlicznego

oratoryum Saint-Saensa „Potop", które przed kilku 
laty wykonało Towarzystwo muzyczne na jednym 
ze swoich koncertów. Następnie odśpiewały panie 
Bernelli (sopran) i Pfaunowa (alt) z towarzysze­
niem orkiestry duet z „Mszy solennej" Rossiniego, 
a chór męski przy akompaniamencie orkiestry smy­
czkowej odśpiewał piękną pieśń Schuberta „Śpiew 
duchów nad wodami". Zakończyło pierwszą część 
koncertu Yerdiego „Stabat mater" na chór miesza­
ny i orkiestrę, rzecz bardzo efektownie napisana.

W drugiej części odegrała orkiestra nową 
symfonię dyr. Mieczysława Sołtysa. Kompozycya 
ta trzyma się dobrych klasycznych wzorów, unika­
jąc wszelkich inowacyi modernistycznych. Inwencya 
w niej jest świeża, motywy wszystkie prawie od­
znaczają się charakterystycznem zacięciem i silnie 
są stopniowane.

Część druga (Andante tranąuillo) zawiera wiele 
uczucia i powabu, trzecia odznacza się wybitnym 
charakterem polskim w swym motywie tanecznym, 
finale działa swem podnieceniem i zręczną budową. 
Po skończeniu symfonii rozległy się w sali długo­
trwałe oklaski.

Na koniec wykonano Gounoda „Gallia", psal­
my na chór mieszany, sola, organy i orkiestrę, rzecz, 
którąśmy już słyszeli na jednym z dawniejszych 
koncertów „Lutni".

Jako solistki wystąpiły panie Bernelli, Ale­
ksandra Dąbrowska-Skowrońska i Matylda Lewicka. 
Wszystkie śpiewy solowe wypadły wczoraj bardzo 
dobrze i zyskały zasłużone oklaski. Także śpiewy 
chóralne członków „Lutni" czyniły bardzo do­
datnie wrażenie i wogóle cały koncert powiódł się 
zupełnie dobrze.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 26 marca.

(Z). Po całotygodniowej przerwie rozpo­
częły się dziś na nowo obrady austro-węgier­
skiej konferencyi handlowo-celnej, mającej, jak 
wiadomo, przygotować grunt dla zawarcia no­
wych traktatów handlowych. W  poprzedniej 
sesyi zajmowała się konfereneya ta wyłącznie 
sprawą traktatu z Niemcami i wypracowała 
dla rządu szczegółowe propozycye tyoh żądań 
taryfowych, jakie w interesie monarchii należy 
postawić rządowi niemieckiemu. Obecnie zaj­
mie się konfereneya wyłącznie sprawą zawarcia 
nowego traktatu z Włochami, z którym trzeba 
się śpieszyć, gdyż prowizoryczny układ obowią­
zuje tylko do końca września b. r. Z  Rzymu 
donoszą, że pełnomocnik rządu włoskiego do 
przeprowadzenia rokowań wstępnych o nowy 
traktat senator Miraglia wyjechał już do W ie­
dnia i Pesztu, aby nawiązać ustne pertraktacye. 
Główny nacisk kłada W łochy na korzystne dla 
nich uregulowanie kwestyi cła od win włoskich 
i od owoców południowych.

Z Berlina donoszą, że dwa wielkie banki 
tamtejsze, mające zaangażowane znaczne kapi­
tały w przemyśle naftowym, t. j. Bank nie­
miecki i Towarzystwo dyskontowe, które pro­
wadziły do tej pory między sobą walkę kon­
kurencyjną, porozumiały się co do wspólnego 
eksploatowania niemieckiego rynku zbytu. Bank 
niemiecki posiada w  Rumunii kopalnie nale­
żące dawniej do skrachowanego przedsiębior­
stwa „Etoile roumaine", a dostarczające około 
l 1/, miliona centnarów metrycznych ropy, czy­
li 600.000 centnarów rafinady, zaś towarzystwo 
dyskontowe posiada również w Rumunii ko­
palnie Telega produkujące V* miliona centna­
rów ropy, czyli 200.000 centnarów rafinady. 
Owóż oba banki postanowiły całą tę swoją pro- 
dukoyę sprzedawać wspólnie za pośrednictwem 
akcyjnego towarzystwa dla zbytu produktów 
naftowych i w  tym celu nabyły połowę akcyi 
tego towarzystwa. Równocześnie zwróciło się 
to towarzystwo do austryackich rafińeryi, tru- 
dniącyoh się eksportem nafty do Niemiec, 
z propozycyą, aby całą swoją produkcyę od­
dawały jemu w komisyjną sprzedaż. Austrya- 
ckie rafinerye nie chcą jednak zgodzić się na 
to, gdyż są tego zdania, że i bez niczyjego po­
średnictwa potrafią w tym roku sprzedać na 
rynku niemieckim przynajmniej milion centna­
rów metrycznych nafty. Trzeba bowiem uwzglę­
dnić to, że sami Amerykanie sprzedają w Niem­
czech swojej nafty rocznie 6—7milionów cen­
tnarów, a Rosyanie około l 1/, miliona — nie 
tak łatwo zatem przyjdzie owym dwom ban­
kom berlińskim wyrobić sobie monopol sprze­
daży nafty w Niemczech.

Na giełdzie tutejszej rozpoczęła się już 
likwidacya rachunków na ultimo, co wywołało 
lekkie podrożenie gotówki w eskoncie pry­
watnym. Ta okoliczność, tudzież wzgląd na to, 
że zbliżają się święta, sprawiła, że rozmiary o- 
brotów dzisiejszych były bardzo nieznaczne. 
Mimo to wszakże dosyć znaczna liczba walo­
rów uzyskała zwyżki kursowe, przedewszyst- 
kiem akcye przedsiębiorstw naftowych, tudzież 
kilka akcyi bankowych.

Z Londynu , donoszą, że nową pożyczkę, 
przeznaczoną na ułatwienie pewnej części dzie­
rżawców irlandzkich wykupna ziemi w myśl 
uchwalonego niedawno przez parlament bilu 
pokryto przeszło dziesięć razy.

tele&ramT J rzegudu”.
(Depesze poranne) ._

Budapeszt 28 marca Węgierska izba po 
słów zgodziła się na propozycyę prezydenta, 
aby złożona w zeszłym roku przez posła Pappa 
na( ręce prezydyum izby kwota 10.000 koron, 
ktoremi Dienes chciał Pappa przekupić, przy­
padła na rzecz skarbu państwa.

Izbę odroczono do 12 kwietnia.
Paryż 28 marca. W  rewizyi procesu Drey­

fusa zeznał były  hiszpański attache wojskowy 
Yalcarlos, że z wywiadowczego biura francus­
kiego sztabu generalnego pobierał miesięczną 
gażę. Na zlecenie trybunału kasacyjnego prze­
słuchano w Nizzy byłego austryackiego urzę­
dnika Przyborowskiego, przez co stwierdzono, 
że kapitan Marechal nakłonił Czernuskiego do 
jego zeznań przed trybunałem w Rennes.

Paryż 27 marca. Temps donosi, że amba­
sador francuski zawiadomił Portę z polecenia 
ministra spraw zewnętrznych Delcasse’go, że 
Francya bezwzględnie przyłącza się do warun­
ków, postawionych przez ambasadorów austro- 
węgierskiego i rosyjskiego w sprawie reorga- 
nizacyi żandarmeryi macedońskiej i że te po­
stulaty energicznie poprze.

Marsylia 28 marca. Kierownictwo między­
narodowego syndykatu zażądało uwolnienia 
pewnego robotnika, uwięzionego za pobicie 
agenta policyjnego i ogłosiło aż do rozstrzy- 
gnięcia tej sprawy strejk ogólny, który się 
dziś rano rozpocznie.

Paryż 28 marca. 0 0 . Barnabici otrzymali 
przed kilku dniami podług ustawy o kongre- 
gacyach rozkaz opuszczenia klasztoru, oświad­
czyli jednak, że go nie spełnią i zabarykado­

wali się w klasztorze, a przyjaciele ich zaopa­
trzyli klasztor w żywność na kilka tygodni. 
W czoraj pojawił: się przed klasztorem urzędni­
cy policyjni, zrobili woskowe odciski zamków, 
poczem oddalili się.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 28 marca. Aresztowano tu wczoraj 

Stefana Ludwika Przepołskiego, kancelistę sądowe­
go w sądzie powiatowym w Głogowie, który uciekł 
stamtąd dopuściwszy się sprzeniewierzenia.

Kraków 28 marca. Wczoraj przybył tu na­
czelnik rosyjskiej policyi z Będzina celem spraw­
dzenia, czy aresztowany tu robotnik jest idontyczny 
ze sprawcą morderstwa, spełnionego w r. 1902 na 
osobie inżyniera Bokalskiego z kopalni węgla „Ka­
zimierz". Z fotografii rozpoznano identyczność are­
sztowanego z mordercą Karolem Nowakiem. Dziś 
popołudniu aresztowany będzie przewieziony do 
granicy i tam będzie przeprowadzone dalsze rozpo­
znanie jego osoby.

Neapol 28 marca. Pomiędzy królem Wikto­
rem Emanuelem a cesarzem Wilhelmem odbyła się 
ponowna wymiana nadzwyczaj serdecznych depesz. 
Cesarz Wilhelm dziękował za serdeczne przyjęcie 
i za telegram gratulacyjny, jaki otrzymał od izby 
deputowanych.

Praga 28 marca. Wczoraj odbyło się walne 
zgromadzenie instytucyi „Zivnostenska Banka"; 
z czystego zysku, wynoszącego 1,780.000 koron, 
uchwalono rozdzielić 5°/0 dywidendy i 1 °/0 super- 
dywidendy.

Portsmouth 28 marca. Dziś udali się ofi­
cerowie angielskiej marynarki na pokład okrętu 
„Princesse Marie", który przybył tu pod duń­
ską flagą z Portu Artura. Ponieważ było po­
dejrzenie, że jest to okręt rosyjski, który w ten 
sposób chce obejść neutralność, przeszukano 
papiery i pozwolono mu zabrać tylko 500 tonn 
węgla, t. j. tyle, aby mógł wpłynąć do morza 
Bałtyckiego.

Wojna.
Petersburg 28 marca. Jenerał Smyrnow 

telegrafuje carowi z Portu Artura pod datą 
wczorajszą : W  nocy z soboty na niedzielę usi­
łowali Japończycy po wschodzie księżyca za­
mknąć wejście do Portu Artura, w  którym to 
celu wysłali 4 brandery. Towarzyszyła im flo­
tylla torpedowców. Około godziny 2 minut 15 
w nocy dały nasze straże znać o zbliżaniu się 
okrętów nieprzyjacielskich; natychmiast otwo­
rzono na nie silny ogień. Na czele szły torpe­
dowce, a za nimi brandery, w znacznej zaś 
odległości większe okręty japońskie, które o- 
strzeliwały naszą twierdzę i popierały akcyę 
branderów i torpedowców. Z powodu silnego 
ognia artyleryi i śmiałośoi naszych torpe­
dowców, brandery nie dotarły do wejścia do 
portu. Dwa zatonęły pod Złotą Górą, jeden zo­
stał uszkodzony, a czwarty również utonął. 
W ejście do portu zostało wolne.

Na zatopionych okrętach znajdowały się 
szybkostrzelne armaty 1-calowego kalibru, z któ­
rych Japońozycy^strzelali. Znaleziono także sza­
lupę, przeznaczoną dla ocalenia komendanta. 
Jedna szalupa jak się zdaje ocalała. Około godz. 
4 rano torpedowce nieprzyjacielskie cofnęły się 
i kanonada ustała. Następnie komendant nasz 
admirał Makarów udał się do przystani obej­
rzeć nieprzyjacielskie okręty, które zatonęły.
0  godz. 6 rano ukazały się w kierunku półno­
cnym od Portu Artura nieprzyjacielskie torpe­
dowce, do których nasze baterye strzelały. O godz.
6 rano znów pojawiła się nieprzyjacielska eska­
dra, lecz po krótkiem czasie znów odpłynęła.

Tientsin 28 marca. Rosyanie ogłosili w 
Niuezwang stopę wojenną.

Algier 28 marca. Rosyjski krążownik 
„Oslablja" z trzema torpedowcami wyjechał 
do Yigo.

Konstantynopol 28 marca. Dziś przejeżdżać 
będzie tędy rosyjski okręt „Mikołaj" z rannymi 
oficerami i marynarzami z okrętów wojennych 
„W ariag" i „K orejec". Jutro przejedzie okręt 
„Malaga" również z załogą z tyoh dwóch zato­
pionych okrętów. Przybyłych marynarzy rosyj­
skich powita osobny komitet pod przewodni­
ctwem ambasadora Zinowiewa i rozda im po­
darunki. To samo nastąpi ze strony tureckiej.

Petersburg 28 marca. Dalszy telegram wi­
ceadmirała Makarowa do cara opiew a: Donoszę, 
że nieprzyjaciel cofnął się, z powodu czego ja 
z flotą wróciłem do portu. Torpedowiec „Silny" 
najechał podczas nocy, z powodu uszkodzenia 
jego maszyny przez nieDrzyjacielski granat, na 
ławę piaskową, został jednakże wkrótce uwol­
niony, dzięki usiłowaniom załogi, i zawieziony 
do portu. Komendant Krynicki otrzymał lekką 
ranę w ramię, mimoto nie opuścił swego stano­
wiska. Na nieprzyjacielskich branderaeh były 
t. zw. miny piekielne, których druty przecię­
liśmy. W ysłani przezemnie porucznicy Kedrow
1 Ozarjew, jakoteź chorąży Pizoncki, udali się 
na pokład jednego z tych okrętów, przecięli 
druty i w ten sposób przeszkodzili wybuchowi 
wielkiego ognia, któryby był nieprzyjacielowi 
oświetlił cały port. Nad ranem znaleziono pły­
wającą minę, która na szczęście została wczas 
usunięta. Stwierdzono, że brandery zaopatrzone 
by ły  w działa. Część tych branderów użyję dla 
celów portowych.
M— M — — B — 1

H O TEL G EO R G EA .
Pokoje ze światłem i obsługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 28 marca. Książę J. Lubo­
mirski z Krakowa. Hr. K. Wielopolski z Podwo- 
łoczysk. Hr. M. Chodkiewiczowa z Wołynia. A. 
Gorayski z Modtrówki. K. Romański z Hrusiatycz. 
B. Broniewski z Lublina. K. Bromirski z Faszczówki. 
M. Jędrzejowiez z Dylęgówki. Hr. W. Dziedu- 
szycki z Jezupola. J. Mańkowski i E. Mańkowski 
z Podola rosyjskiego. G. Wybranowski z Kimierza. 
A. Zieleniewski z Krakowa. W. Komornicki z Za­
wadki. T. Niemczewski ze Śniatyna. A. Miesiągie- 
wicz z Przeworska. J. Zajączek z Satansca. H. 
Przesmycki z Kijowa, H. Latchinoff z Petersburga. 
J. Berger i J Pfau z Wiednia. M. Czubin z Sasso- 
wa. J, Korduba z Brzean.

H O TEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 28 marca. N. Wojtkowski 

z Grzymałowa, J- hr. Potocki z Rymanowa. L. 
Łowy ze Stanisławowa. W. Winter z Krefeldu. J. 
Teifler z Genewy. K. Dąbski z Dublan. M. Komo­
rowska z Sambora. T. Żurowska z Podhajec. J. 
Kosturkiewicz z Doliny. K. Wysocki z Jarosławia.
A. Czerwiński. J. Sehmal, J. Hoffner z Wiednia.
B. Kowalewski z Dublan. N. Rosenthal z Borysła­
wia. L. Abgarowicz z Lackiego. A. Figwer z Bru-

mny. M. Ptaszyk z Sambora. Z. Dobrzyński z No­
wego miasta. H. Jiittner ze Stryja. S. Hałatkiewicz 
z Janowa. E. Witkiewicz z Oleska. K. Kozicki z 
Zbrzyźa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów -- Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 28 marca J. hr. Borkowski 

z Mielnicy. J. Krzyżanowski z Huleza. Dr. T. Ski- 
bniewski z Żytomierza. K. Garapieh z Cebrowa. 
M. Polański z Rostoczek. J. Filipowski z Kocowa. 
J. Seholman ze Stryja. W. Gasparski z Delatyna.
C. S irski z Husiatyna. E. Christowska z Kijowa. 
M. Ostrowski z Wilna. K. Traczewaki z Hinowiec. 
M. Morawski i K. Balicki z Kołomyi. Dr. E. Gła- 
dyszowski z Tarnopo'a. Z. Reinsberger z Krzy­
wego.

f f f i a s t e s ł a n e .
Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nio bierze teź ona 

e& ni% na siebie ładnej odpowiedzialności.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie­
ry wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagranicznych tak zwane.

Depozyta schowkowe
(Safe Depositas)

Za opłatą 25 do 35 zł. a w. rocznie de- 
pożytausz otrzymuje w  stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie 

rzechowywaó można swoje mienie lub ważne 
okumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od-
pziale depozytowym. _____

Rok założenia 1853.

Dom tanioij i Kamor wymiany
pod firmą:

ADGUST SCHELLENBERG 4 SY-N
Lwiw, Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia 1 kwietnia
PRO M ESY

na losy Cisańskie po 13 koron.
Główna wygrana 180 .000  koron

Losy te można też nabyć u nas po K. 12 miesięcznie. 
W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja."

Wiedeń 28 marca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 19'50). Sirytus 45'40—45'80 (idzie w gó­
rę). Nafta galicyjska bez zmiany.

Budapeszt 28 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 8'02—8'03, na październik 
800 — 8-01; żyto na kwiecień 6'39— 6‘40, na pa­
ździernik 6'50—6’5 1; owies na kwiecień 5’30 
— 5’Bl, na październik 5'50— 5 '5 1 ; kukurudza 
na maj 5'18— 5’19, na lipiec 5‘29—5'30. Rze­
pak na sierpień 11'05— 11T5. — Oferty na
pszenicę: mierne. — Chęć kupna: ograniczona. 
Usposobienie: spokojne. Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 28 marca.

Marki 117.55, renta majowa 99.50, węgierska 
renta koronowa 97 85, akcye: austr. zakł. kredyt. 
646'— , węg. zakł. kred. 767-— , anglobanku 280-00, 
uniońbanku 526.50, bankvereinu 612.00, landerbanku 
423-50, kolei państw. 639.— , lombardy 78 25, akcye 
kolei Ełbethal 404.50, fabryki broni 460-—, tyto­
niowe 000.00, alpiny 409.00, Rima Muranyi 479.00, 
prag. Tow. żel. 0000-00,losy tureckie 124.25. ruble 
253-50. Usposobienie : pewne.

LWÓW 28 marca. (Z  izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye aa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pt 

420 Koron — .— do — . Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaskt 
po 400 kor 575.— do 585.— Banku hipoteczne® po 
400 kor. 585-00 do 545.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — ■— do -  Tow. budowy wayonów 
w Sanoka po 500 koron oO do 870"— Ba. ku dis 
handlu i przemysłu po 40-> b. 00"— do -260-— .

Listy zastawne «a l 1" 1 K : Banka hip-.t. galic . 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-00 do 000.00. 
4 i pół proc los w 50 lat 101.80 do 102-00, 4 proc. los 
w 60 lat 98.80 do 99-00 Bankn kraj, 4 i pół proc. los w 
5l lat 102.00 do 102.70. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98 90 do 99.60 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.00 do 00 00, 4 proc. los w 41 i pół latach 99-00 
do —'— , 4 proo. los w 50 lat 98 80 do 99'50.

Obligl za 100 K : Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
99.80— 100"00 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.50 
do — .— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 102.70 de 
000,00. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. P ełyczki kraj. z roku 1878 
4*/, proc, — .— do —.— . 4 proc. z 1898 r. 99.00—99.70, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96.80 do 97,50, 
4|,o|, po 200 koron 101.80 do 000.00.

Monety Dukat oesarski 11.28—11.42. Napoleon- 
dor 19.00 dc 19.25. Sto rubli papierowych 258.00—256.00 
Sto marek 117.15 do 117-65.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo października 1908 według czasn środkowe 

europejskiego.

Przychodzą do L w o w i:
Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .4 0 *, 6.10, 8.55, 6.50, 9.50* 
Z Rzeszowa : 10.25,
Z Podwołoozysk: (na dworzec główny): 2 .30 , 7.55, 5.bo 

10.20*; na Fodiamose: 2.15, 7.85, 5.06, 10'02*.
Z Tarnopola: 5.80* (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
Z Ozemiowiec: 12.20 *, 1.40, 0.20, 5.40, 9-30*.
Ze Stanisławowa : 11.15, 8.10.
Ze Stryja : 7.45, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.50, 6.65.
Z  Jaworowa : 8,20, 6.20.
Z Sambora : 7-85, 10-00*.

Odchodzą zs Lwowa:
Do Krakowa: 1 2 .4 5 * , 8 . 2 5 ,  2 .5 0 ,  4.10*, 8.8b, 6.15, 10.55 
Do Rsesnowa: 8.25.
Do Podwołoczysl a dweroa głównego: 1.50, 6.80, 9'' — 

11.—*; s Podaamcza: 2.04, 6.48, 9.20*, 11.24 
Do Tarnopole; 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza 
Do Czerniewice: 2.51*, 2 .40, 6.22, 10.85, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.06*.
Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*, 11.05*.
Do Rawy i Sokala -. 9.40, 7.05*.
Do Jaworowa : 6.51, 8.50.
Do Sambora; 9-25, 8-40.
Do Żółkwi : 11-11* (tylko w niedziele).

U w a g a . Pociągi pospiessne drukowane s% literami 
tłustemi; pociągi noone ocnaczone są gwiazdką. Pora n o ­
cna Uczy się od godz. 6 wieozór do 5 min. 59 rano
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Dama pikowa.
(Z francuskiego.)

("Ciąg dalszy
— On tego nie spostrzegł ?
—  Nie — mówił złodziej z uśmiechem zado­

wolenia. —  Znam oię na swojem rzemiośle. Je­
śli mnie przyłapali z ręką w kieszeni tej t łu­
stej baby, to dlatego jedynie, że ktoś z publi­
czności mnie popchnął, a ja trąciłem ją... za - 
częła krzyczeć...

— Ozy w tej obwili ów okradziony jegomość 
był jeszcze przy tobie ? — zr pytał ciekawie Pió- 
douehe

— O ch! nie było go już. W yszedłszy z sab, 
poszedł na lewo, a ja  czemprędzej z»srr 'ciłem  
ua prawo. Pan rozumie, że mi nie chodziło o 
jego towarzystwo. Tak się śpieszyłem, że nawet 
nie zajrzałem do pugilaresu.

27) —  W ięc poszedł na lewo — mówił półgłosem 
polioyant.

W  ł ej onwili weszli dwaj uerźanci z oznai- 
mieniem, że żaden z poszkodowanych nie zgła­
sza się i że tłum rozszedł się spokojne.

Wejście ;ch dziwne na Piedouche’u w y­
warło wrażenie.

— Zaprowadźcie natychmiast tego człowieka 
do więzienia —  mówił z podniesioną głową, 
rozkazującym tonem. — Poproście głównego 
dozorcę, żeby go trzymał pod zamknięciem, nie 
dopuszcza.ąc do niego nikogo do jutra rana... 
Powiedzcie, że prosi o to nr. 29... To mój nu­
m er służbowy.

— Bądź pan spokojny; po lećm y go czujnej 
■opiece dozorcy

— Dla pośpiechu weźcie dorożkę. Opłacę ją  
•w więzieniu.

Sierżanci, rozwiązawszy złodziejowi nogi, 
popychali go ku drzwiom.

Anglik szedł bez oporu i na pożegnanie 
odezwał się głosem świadczącym, że odzyskał

właściwą sobie krew zim ną:
— Gentlemanie, dałem ci wszystkie objaśnie­

nia, jakich żądałeś. Polecam się twojej pamięci.
Zaledwie wyszli. Piedouche, chwytając to­

warzysza za ramię, zaw ołał:
— Wic.3z, cośmy zrobili ?
— Co cię ugryzło ? — pytał Pigache zdu­

miony.
— Wypuściliśmy na nowo z rąk naszych 

niurdeioę. Tak, mordercą był ten człowiek, na 
którego kazałem ci czekać u wyjścia... Łotr 
A nglik prawdę mówi... I to przytrafia mi się 
raz dru g i!... Byłem tyle głupi, że nie wzbudziły 
dostatecznie nieufności mojej jego duńskie ręka­
wiczki, chustka, nieodejmowana od twarzy... 
Gdyby naczelnik kazał mme rozstrzelać na po­
dwórzu prefektury, uwaźałbj m to za zasłużoną 
karę... Ale szkoaa byłoby tylko prochu... Jestem 
zdecydowany utopić się...

— Nie gadaj głupstw, stary . Nie ma do li­
cha nad czem tak rozpaczać... Ptaszek nam 
uciekł, aJ.e trzymasz pugilares i fotografię. Na

odwrotnej otronie ruusi być adres fotografia.
—  Nie maczej ; zakład jego znany w Pary­

żu, mogę tam być za kwadrans, ale jestem pe­
wny, że nie dowiemy się nic od mego. Kobieca, 
która każe się fotografować dla swego kocnan- 
ka, nie podajs właściwego nazwiska. Zresztą 
nawet to nazwisko, z dodaniem adresu ulicy, 
nie objaśniłoby nas wiele.

— A  jeśli fotograf widział, kochanka owej 
pani ?

— M ogłoby tc coś znaczyć, ale namby jeszcze 
nio wystaiczało. Słowo daję, ;,ak mnie tu wi­
dzisz, jeśli nie znajdę innych jakich dowodów 
w pugilaresie, pozostanie mi jedynie starać się 
o paszport na tamten świat.

— Chwała Bogu, że ten paszport jeszcze me 
podpisany. Zważ tylko, że są trzy przedziały 
w dyabelskim pugilaresie, w środku- ym  była 
totogiafia. Zobacz, co w bocznych się znajduje.

— Bilety banków* i — zawołał Pićdouohe, 
otwierając jedną z kieszonek — tegc tylko bra­
kowało ! W yrok na mnie wydany.

—  D lacŁogo?
— Jestem zmuszony odnieść pieniądze na­

tychmiast do prefektury i opowiedzieć naczel­
nikowi całe zajście. Patrz tylke... pięć biletów 
stufrankowycb. To dowodzi, że Anglik nie kła­
mał. Złodzieje mają przy sobie t y  a pieniędzy-, 
He ich w  ciągu dnia ukradną... Nie mogę tych 
pap erków zatrzymać u siebie do ]utra... Dość 
tego, że mnie uważają za głupca... Gotowi je ­
szcze posądzić o nieuczciwość.

— To idź, oddąj pieniądze i kwita.
— Nie rozumiesz, że gdy Dym chociaż dwa 

dni nie potrzebował zdawać z nich rachunku, 
mógłbym jeszcze mieć nadz’ eję odszukania 
zbrodn arza... a przysiągłem sobie, ze go od­
najdę, że odzyskam honor i gratyfikacyę... tym­
czasem.,

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tanie jedwabie
„ i  do majiepsiych w olbrzymim wyborta na «u /n ie  spacerowe, wi. 
sy u w e  i ślubre. N iezrć” nan° talary od K  1‘ 20 za metr wysyła^ się 
każdą ilość opłacając pocztą i cło. Próbni oplatnie. Opłata lijtu

wynosi 25 hi.
Seldana O ii-F abrlk-un-in

Adolf Grieder dc Cle, Zurich M  i»
C. k. Dostawcy nadworni (Schweiz).

P a m lą t a i c i e  o  s i e r o t a c h

L O S T  JDO-LvcETT S m S O T
dl_ utworr»nia prsy»ulit>k», 1500 wartościowych wyspanych łącino’ w  so- 

ści 3 0 . 0 0 0  k o ro > i Główna wygrana 25.000 koron.

Cena losu 1 kor.
Ciągnienie nieodwołalnie 22  aw.etnia 1904. Losy n a b y ć  można w k i idm

trafice
Z a r z a d  lo t u r y i  P r z y t u l i s k a  U e r ó t  wiedeńskiego chrześciańsk.9g-> 

związnu p-u  w e  W ie d n iu . I. N e u e s  W ark t 3  __________

W I M / !
m u lM  n tu U f na liu t, b itś j orgimlu i la  l i l i i  jato u :

anstryackie, węgierskie, frai suskie, feńśkie, w iosko, hiszpańskie, ri muń- 
skie (greckie) cugnuoi i inae naiei- ki począwszy od 40 ot. za litr 1l  > ory­
ginał eą butelką. — Jeneralne składy win w iryginainyoa ouselkach A -  
c h a la ’ P a t r a s :  graokie w:n& lcczn. ®e n - tli. J o h n s t  j n  & F 5 ls  Bor- 
deaus rina fr« e suskie, O e l n a - a  S  C o  Kobleuoya nad B mem wina reń­
skie i moselskie. — Pr.-y wysyłkach na prow incją p sy odbiorze wina za 
kwotą powT-śaj 50 koron, opakowanie nie liczą W ogólności przy ż, .kupnie 
pu ryże 25 koror lO»/o opustu. Dla odsprzedających zuaciny rabat. Wysył­
ki na prowincyą w beczka sh usauteczn am z miAch składów za Gródecką 

rogal tą rab z miejsc prolu ncyi wprost. Nowe cenniki opuściły prasą.
 g f t f T U t f t  T O E p F E R  T r y b u n a l s k a  1 2 . _____

P A R K I E T Y
4 p o s a d z k i  d e s z c z u ł k u w e

ora*
■wszystkie wyroby stolarskie

jako t o : .

Urzwi, okna t a s ła ,  stołhoffroflmr lituj
poleca EABBYKA PAKOM/ A

£ R A C  I W C Z E L A K
w e  L w o w ie .

P U D R
c i o  L  A \  K N I R  
najlepszy pudr świata.

W oin y  od połączeń metalicznych bizmutu, cynku, ołowiu, wapnia etc. 
—  Odmładza i odświeża cerę. —

C e n a  z a  b i a ł „ .  r ó ż o w y ,  lu b  Krem ow y p u d r  3  K . 3 0  h .

Borason i M jdło borasonowe
mięaczą wodę, gładzą i odświeżają cerę, usuwają pryszcze, liszaje 

= = -------   i piegi. ■ ■- ■

Borason 6 0  h. M ydło borasonowe 7 0  h.
Do ńabycia w

U

Lwów, Pnsaż Hausmana.

M o w u ś ó  ! M o w o a ć !

K A W A  P A L O M A
as T t r ła s n a .e g ' o  p a r o w e g c  p a l e a i a  

codziennie świeże palona!
= =  K a  p a ś l o w r  a  =

ściśle podług iłfe*d h y g iu n y ,  zapomooą g o r ą c  g«< p o w ie t r z a  — » ■
komita, w s naku i i_ ornacie — oodziiń świeżo palona I 
•/« kilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ct.

Nr. U. -  „ 90 „
: f. M  . 10 „

Nr. ~7 1 „ 20- „
Melange oosai-.ka Nr. Y, 1 , 1 0 ,

Kaw. palona za pomocą gorącego powietrza pojadę zalety iż: 
l a c h n W b ie  z n a k o n i l ą  a r o m ą , 
c z y f t y  d e l lk a d iy  s i . .  i , 
n a jw ię k s z ą  w y d a t n o ś ć ,  

i  przyczyny m&ozciś taiszA w użyciu suiźeli kawy palone w inny

s p o s ó b ^ ^  pti }na pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 
*/., Vł i 7 . kilo.

P o l e c a  h a n d e l  h e r b a t y  I k a w y

E D M U N D A  B I  3  D  I i  A
u l i c a  T e a t r a ln a  3 ,  n a p r z e c i w  K a t e d r y .

jlta święta!
Pięknie zapasze .ona posadzi t jest bezwąipienia ohln'ją każdej gospodyni 

i aby cal ten w zupełności osiągnąć polecam

Pastę woskowo • terpent) nowa francuską na parkiety, 
-rosKOwą, własnego wyrobu na m lekkle podłogi, 

Lakier olejno-bnrsztynowy na m iękkie stare posadzki 
(wysecha w u godzinach.)

Wosk., Terpentyn si Sukna do pos*idzek, 
Szczotki do  froterowania I zamiatania

następnie:
Szcsotki do ażurowania, Farbę i Szczotki do bielenia, 
Tr*epacztri, PiArka. Seczotki d * dywanów, B ogożk i, Ce­
raty na stoły, L inoleum , Farby na pisanki, Śmi^nsy

A L F R E D  B E A C O C K ,  L W Ó W
u l. Hetmańska I 4 .

K A W I A R N I 1 W I E D E Ń S K A  
z n a k o m i t a  k a w a .

D r o b n e  -i> g fon zen !a

N a jp r z e d n ie jw z e  n a le w k i  o w o c e - i T l K '  f i f l i l B . W U  ^ lęk-zycM  
w e  w ń o k l  I i k ie r y  w» r a b ia n e  wl ik i e r y  w y ~ a b ia n e  
s p f  j ó Ł  n a tu r a ln y  z  n a j s z l a c h e ­
t n ie j s z y c h  o w o c ó w  I k w ia t ó w  p o ­
l e c a  p i  n a jn i i s z y c i i  e u n u c h  fa  

h i . . „ y c h  firm a
J a n  M u s z y ń s k i

 I  » ó w . O r o d z i c k l c h  3 .

Na sprzedaż
majątki ziembkie w tóźujoŁ okolicach 

kraju
•ch i mniej- 
folwsrk 'iw

Na prezenta
bardzo stosorne karton.źe i bom bonier­
ki napełnione wybornemi oukram dese­
rowymi, J-.tóie od wielu lat ./s k a ły  so­

bie pierwszeństwo
i/2 k i lo  1 '2 (s e t .  p o i e e a

H. T r e t e r
p a r o w a  f a b r y k a  c z e k o l a d y  i c u -
k r  f  H w e  L v  iw ie , 111. Kopernik- 1. 8.

Na piegi
jedyny środek krem toaletowy d r a  IWel- 
S le  a , złoik po 80 gr. i 1 kor. 60 gr. 
Mj dło na piegi po 50 i 80 gr. poi >ca 
najtańsza droguerya L. Menkesa, K sim ie- 

rzowska 1. 19.

Właścicielka ptoc od Efl 0 00 L
panna, praguio zr-rrzeć znajomość, z czło­
wiekiem w ykształuozyo, w starszym wie­
ka, w celu poważnym. Pp. Oficerowie na 
pens/i mają pierwszeństwo. Dyskrecya 
pod słowem.' Ni anonimy nie odpuwiad* 
sią. Zgłossenia: M . M O . 2 -0 0 0 . p. 

r .  L w ó w ,  g łó w  p o c z t a .
W d o w a  b e z d z ie t n a  w sreamm w e- 

j;u energicz] a, mogąca sią wykazać cblu- 
bnemi świadectwami z wiąktzyoh ma ą- 
tków, poszukują miejsca do gospoda, 
stwa od 1. maja. Łaskawe zgłoszenia pod 
ać «  jia A . I -  P iw n ic z n a  p. r .

P le r i r - i z e  c e n t i ili , u i . r o  p > 
ś r e d n ' tw a  B o d y ń s k ie J  L w ó w ,
Bynel Pasaż Andriolego poleca wszelk 
doborową służbą.

institucour do franęais cl arche p e n  
s i o n  c o m p ló t e .  Teurname Passage 
Hausman.

~  fi

Praktyczne przepisy

Pieczenia tiast Świątecznych
FLUREATYNY i WANDY

wydania siódme obejm uje:
N a jr o z m a it s z e  w y p r ó b o w a n e  

’r * e p i s y  na Baby, babki, kołacze pa 
rzone, maślane i t. p.

W liz e lk ie  P u c k i  jak : pomarańczo­
wy, różana, nu-jat pr^ew/iszający dobro­
cią wszelkie oukinrniars i t. p

M a z u r k i  jak jugdałow y z mi są oze- 
koli dową, marcepanowy, prowanckl i t. p 

T o r t y  jak z kramem orzechowym, 
poniB Ikowy, hisz ański, kasztanowy itp

WSZELKIE LUKRY CIASTKA DESEROWE
'Y y b o r n e  p ie r n ik i  ja k : bernardyń­

ski łowieckie, przekładan macą migda­
łową an; żowe i t. p.
Ciasteczka nai.ozmaitsze do kawy, 

herbaty i czekolady.
S p r z e d a m  n ta ją le k  wią ..

fi lw _kach z gorzelnią, młynem wodnym 
i porowym. Ornegc pola 1100 mordów, 
80 sj znożąoi i 1200 lasu. Potrzebna go­
tówka 360.‘ 00 t lt . Zgłuszenia pod „B o- 
m. u B rest.nte Lwów.
P a r a  y n ja d y e h  k o n i p o w o z o w y ! ,  
s z e s m  .te . m l r y  z a r a z  d o  . o r z e '  
d a m a . /głoszeń., /- r z ą d  dóbr M ii.„yn  

stary poczta Milatyn n c  y.
D la  P p .  O f i c e r ó w  3 pi k ij firzea-

zoeój i pokuik dia rłuśą< g i o 25kwie 
•nia do -jnająoia  — Kasielówńa K o­
biela ta 15.

W y b o r n y  m ió d  < s rowy Suraćyj- 
ny, własna pasieka, 5 klg. t y lk o  6  K. 
f r a n c o .  Wodh miodowa naturalny, 
najlepsiy środek o i  pleć, Darmo bro­
szurki Dr- Oiecielukiego o miodzie, wa.-to 
przeuzytać, Sądajuie! K o r z e a l e w l c z  
bu. naucz. I w a n c z a n y
F a b r y k a  ■ f»Ł -o* , r r o c r .y n s k ie g o  

L w ó w ,  F r e d r ą
Poleca wyborny jh  funt karmników 40. po- 
madek 60, nadziewanych pomadek 8U, her- 

betnikćw 80 ct. czekoladek gpldena
'  s® 115 la t  i s ln le jn c y

Skład Herbat,,' i Ki ,wy pod firmą 
F R Y D E R Y K  8 C H U B U T H  I S k a  

Lwów, Bynrk 45, polec. 
Z n a k o m it e  o k r u c n y  h e r b a t  

cl Z f r .  1 8 0
9—

i  pi« Ś M

• N 9 M Ś
P r y w a t n e  d o n ie s i e n ia .  9

t — U f f f t Ś ś f • »
3> o w y d a j  ^ c i  a 

u f. M r z y i c  “ a  3 8

Apartament i komfortem urządzony
słołony z 4 lub 5 pokoi, kuchni, łazien­
ki, pokoi dla służby etc. elektrycznie 
oświetl, ny, częściowo centralnie ogrze
winy, od 15  k w ie tn ia  b . r- d o  wy< 
________________ n a ję c ia .________

także z gorzelniani1,

Realności p”  S fU r ,
zlecenia przyjmuje

Lwowska izba fałatwiet)
p l  D ą b r o w s k ie g o  B.

(w gmachu Towarzystwa Urząd, ików 
prj watnroh).

Już wyszły z  druku

Parasolki
Skład f ceny fabryczne

Parasolki kolorowe od 1.50 
Parasolki faatatyjm od 4-50 
Parasolki koron! od 7'50

Olbrzymi wybór parasoli.

Para; ole wełniane od 1 50 
Parasole jedwabne „ 4-50
Pazki 'amskio „now ości1.

T adeusz Górski
Lwów, pl Maryacki 1. 8 .

7 q ” 7 o  Ą  P< n le k i A n t o n ie g o  K r a  
“  I ń s k H g o ,  J e z i o r z a n y  ad

B o r S Z C .t  *, w y » /ła  pocztą * 1 0 0 1 "
< wooo ./e pitne, odszczególniune kilka- 
krotj.^  na "ystawach, a to miód pitny 
kasztelański, maliniak, wiśniak, poi.y- 
czniak, poziomc.ak, derenial: itd., lioząc 
za 5-cio k ilo . ą hlaszanką tychże, wszyst­
ko opłatnie, 6 koron 20 hal. Posyłki .rią- 

ksze koleją taniej.
Wysy] n r j  iież pocztą wyborny m ió d  
ps-Z a Ś n y  lipcowy w ‘ tanie twardym lub 

łynnym w Doi . klg. blaszankaoh o pła­
tnie po 7 Koror

C e n a  1 k o r o n a  2 0  h .

k o r ,Po przesłaniu przekazem poczt. 1 
3 2  h. wysyła franco.

Drukarń-* nar. Manieckich. — Lwów. — 
Kopernika 1. 9.

Pól kilo pierza gęsiego
tylko 6 0  ct,

Boesyłam zapełnia nowe, szare pie 
r*e, ręką aa-te, pól kilo tyłku 60 ct. — 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct, 
w poeztowyoh pakietach próbnych b kg 
■a pobraniem poeitowem.

T .  S
h a n d e l  p ie r z e m  w  Ś m lu h o w le ,  

k o ł o  P r .  ig i ( C z e c h y  6 0 0 ) .
Wymiona dozwolona. 

U p r a s z a m  o  i l o k  a d n j  a d r e s ,

Szczepy oiwwe
■ a b ł o r  e , g r u s z k i ,  l l l w k i ,  c ^ e r e *  
■nie, w iśn ie  2, 8, 4, 5-letnie t, 

20, 80, 40 ct. A g r e :  it, p o r  ę c z a  
m u lin - , i z p a r a y l ,  tru w k a w k i, j e -  

z lo m k i,  b r z o s k w in ie ,  .n o r  ie . 
D r z e w - i  i k r z e w y  o z J c b n e .  den­
nik z objaśnieniem pomulugicznem wy­

syłam każdomu opłatnie.

E. Uklański
Z , r z ą d  o g r o d ó w  O l s z a  — D w ó r ,

op. Kraków.

Uzdolnionego, inteligentnego

Pomocnika
cukierniczego, z ekspedycyą skle­

pową obeznanego poszukuje
Cukiernia lwowska

ia n a  -Kiichalika
t v  K r a k o w i e .

385  Becept
p le n z e n l ł  c l  i t  v »  e l ^ l e g o  r o  
d z r ju ,  robieni lodów, likieróti i t. d 
wydenyc1 przez autorką dzieła „Prakty­

czna kuchnia*1

Róży MMakarewiczowej
nabyć meżna w ksiągarn .oh )nb wprost 
u autorki — Lwów, u l i c a  C IC u . 1. 

Cena z p. ses^łkę 2  K . O J  h a l .

D z i e r ż a w y  majątku o obsza­
rze 800— 1200 morgów, możliwie z 
gorzelń ą, dobrymi budynkami gosp 
i stosownem pomieszkaniem poszu­
kuje od czerwca katolik fzamoitny). 
Podole, Sokalskia; Bełzkie pożądane. 
Pośiedniotwo nia "•ykluotoi e. Zgło iteuia 
przyjmuje kanoelarya adw. D r. Wł. S z o -  
l lg i  we Lwowie

C X 5 O i* O O » O O 7 D 0 0

! Ś w e żs  ryoy miuskie!
w poniedziałek, środę i piątek otrzyma­

my i polecam y:
Łapacze drobię . . po 40 et

dnie . . .  po 50 „
ś;v-dn e islandzkie po 60 ,

Okuuie . . . . . .  po 50 „
Pionderki . . .  po r 0 „
OiOTotrce..........................po 9 '> „
T u r b o t y ..................... po P4<? „
Kabljonj bez głow y po 45 „
Łososie . . .  . po 00 „
Sandacze rzecznel— 3kg. po 1-20 „ 

W ędzone.
Szproty, Piklingi, Pionderki, Łososio śJe 

dzie olbrzymie.

St. Markiewicz
L w ó  w , w  R y n k u  4 1  i 4 2

OOOOOOrOO 3 0 0
f t ó i f l i  i t e n .B  _  p o l s k i e g o  n a  

n le m le e F tle  I z  n i e m le c k le g e  a a  
p o l s k i  i  \ r y k o n u je  z u p e ł n i  d o ­
k ła d n ie  Fler.i . a k i d  > n lk  A  
d r e s  w  b iu r z e  P l o b a s .

Serw isy stołowe
po złr. 7-50, 10 12 i wyżej, ozdobne na 
6 osób, rozmaitą porcelaną i szkło stoło­
we poleca po bajeozoie nizkioh ceuaoh

Tadeusz Okornieki
oangaz/n porcelany i szkła, Lwów — ul. 

H-dioka.
W y b ó r  o g r o m n y .

3 Q O Q C Q C iQ Q O Q Q Q Q Q Q Q Q G

Pełnomocnik dóbr
dotąd na Dosadzie poszukuje Aami- 
nistracyi większego majątku o stałej 
peesyi lub na tantiemę — ewentu­
alnie przyjąłby miejsce kasyera, a za 
ratem kontrolera dóbr z kaucją

5.000 koron.
Rekomendacye wybitnych osob. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Pełnomo 
cnik * do Ajenoyi dzienników I ogło 

f,zeń Sokołowskiego, Lwów, 
Pasaż Hnusmanu 9.
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W itisnadato1904,
Ważne dla rodziców !

Nowo założony Ma- 
p *z>n kompletnej 
Konfeku/i dla dzie- 
===== ci firmy

we Lwowie, ul. Akademicka 1.14
- = = — ' = =  poleca: — ------ - ------

Nowości wiosenne i 
=  letnie dla dzieci =

jako to
PŁASZCZYKI, PEŁE­
B Y  „YY, PALTOTY, SU­
KIENKI, G uBNITUP Y 
dla CHŁOPCÓW, GUlś 
K I I  CZAPKI ZAKO- 
= ----  PAŃSKIE :.r -  Ł

Ktrmplelne w ypraw ki 
—  dla niemowląt. =

! Ceny nader n iskie!
! Towar doborowy

W  PuDHORODBCKI i Ska, 
Lwów, ul. Polna I. 51.

(steeya kolei SjeKt,łyowier;, szkoła Ko­
narskiego.)

0  llowy surowe i apretowane, podług 
właonych lub nadesłanych modeli Odle­
wy uadowlane jak . rury wychudŁuwe, 
drzwiczki, ru- ta i o. d. złupy dc latarń
1 ogrodzenia — C..ęści do browrrów, 
gorzelń, młynów i tartaków. W yr b i na

prawa m aszjn nai-ądzi rolniczy oh.

Znane jato nailejsze ciętto czysta um pito
od najcieńszych web do najgrubszych wszelkich g a tu - ków, dymy, ręczniki, 

ehuetaoski do nosa, obrusy i sol wety, ścierki, płótna żsgl we, dre- 
liehy na liberye i materace, chodniki zefiry, fa .taczki, kapy na łóżaa, 
materye, zewioty (teugi) na ubrania Story płócienne na wałkach „Flus“

i roletj drewniane.
W yroby po eonach bardzo umiarkowanych poleca własnego wyrobu

M IECZYSŁAW  GONET
w Korczynie koło Krosna (Galicya).

Szczegółowe -e n n ik i i próbki li tylko żądań 'oh gatunków w ysyła sią dar-
mo i op la tn ie . 

jgBM SB5BS^SaSź2S5S& 555533^SBi^S5Ii

Z P f i p y ż a
powróciła

A. 8 Z  A Ł K I E W I C Z
S I L O S  I T ń l k

W E  L W O W IE .
pl. M aryack i I. 10.

N a  ś w ię t a ! !
f J W I  l » R. s ^ s k L ? e

Y7ysprzeclaje z ogromnym opustem 
Oroguerya

P OTĄ& M IK O LA SC H A  i Ski
■ w  e  " w  o  ~w l  e .

Cenniki na żądanie franco.
i m i

V  5  0 ° o  tamej od oryginał.-M aria Karina11 5 0 °  |.

WorK KnlnńsKa
wyrobu

Drcg*. P;otra Mikolascha i 8p.
we Lw uw ie

w flakonach i  K 1.8u, K. 1 —, I 6 0  h. na wagą po 8  h. dk

P e r f u m y
we wszystkich zapachach własnego wyrobu z najlepsz ch 
extrais francusk’ jL w flakonach a K 3 —, 2. —, i 1.20.

Droguerya Piotra Mi Kckscha i Sp. 
we Lwowie.

N A  S i l i
Pierw sze Galicyjskie Tow, A kcyjne Ra 

fineryi spirytusu we Lwowie
 i =r poleoa swoje doborowe w yroi y  jat ot i: ---------

N a l e w k i Wódki
Bonyóut

n«jprzedniejsŁi>j czystości

Rosolisy Rumy
SM ad pasaż Hai im a n a  7 , pi Kapitulny 3 , plac 

Bernardyński 2.

Zalecona prze/ Towarzystwo lekarskie krakowskie
czawa alkaliczno-sodc wa zawierająca części składowe chemiczno, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą kemisyi przemysłowej 

towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 

kaszluwi z dobrym skutkiem.
Cena f la s z k i  w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryacŁ skład dla Lwowi 
w aptece J. WewiórA Jego.

K. RZACA j CHMURSKI w Krakowie,
Właściciela fabryki wód mineralnych.

w  nowo otworzonej

CZYTELNI  N Y U K O W E J
we Lwowie ul. Klem. Tańskiej I. 1.

Waiinti abodamenta *4 aastĘpcjące
we Lw o w ie:

— B e le t r y a t y k a  (powieśti, poczyt, dram atj) —
Prenumera’ a wynosi:

*a 2 tomy 2 kor m iesięczn ie  (Ki*>-cya 4 korony;.
4 tomy 8 tor  (Kaucya 6 koron).

K SIĄŻK I NAUKOW E ze 2 t 8 kor. mi isięcznie. ,'Kauoya 5 Koron).
ABONAMENT MIESZAH Y z 2 .omy beletrystyk" i 2 tomy treśo- 

naukowej 4 kor miesięcznie. (Kancya 3 1 :oron).
C z y t e ln ia  otwarła od »  _  o d  3 — 7.

Na prowiitoyi:
_  BELETKYSTYKA (powieści, poezye, dramaty) —  

Prenumerata wynosi: 
za 8 tomów 5 kor. miesięcznie' (Kauoya 12 kor 

KSIĄŻKI NAUKOW E ta 4 t 5 K. miesięcznie. (K aucja 10 nor.)
J B(.i!NńMENT MIESZANY 

ia  4 tomy Beletrystyki i 4 t my treśoi naukowej 6 ker. miesięcznie. 
(K aucja 16 kor.)

w Wiedniu, V I., Getreldem arkt N r 13

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A dolfa C hnkw ikiego
adziela rady w wyborsa środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłoszeń

pośredniczy we wszystkich sprawach przem ysłu I handlu.

R edakm r odnow iedziakiy W i c ł f l W  M f l S ł O W S l  *. Papier z fabryki Czenańskiej. Z drukarni E. W ia iarza


